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PRENUMERATA wynosi 
w Krakowie miesięcznie 
BK iù h, kwartalnie 
» K 80 h, półrocznie 18 K 
60 h.. rocznie 37 K 20 h. 
Za odnoszenie do domu 
dopłaca się 60 h. mies. 


Na prowincyę z jednora- 
sową przesyłką pocztową 
miesięcznie 8 K 


półrocznie 22 K %0 h, 
rocznie 45 K 40 h. 
, 


W pahstwie niemieckiem 
kwartalnie 12 K. 


AONAIS RI" NC "LAK M 4 O MOON TK WOK kC 


(inseratg) przyjmuje Administracya 


æ 


VGLOSZENIA 


telefon aduinistracyi i drukarni 


WDR mm PO WAY" EE PAC CAE w LI DACT NA 4 AT 04 


Zbawczy pesymizm. 


Obrady poselskie w Krakowie z końcu kwietnia 
zgromadziły Kolo Sejmowe i Kolo parlamentarne pol- 
skie. Pierwsze wypełniło formalności, kończące przywró- 
cenie Kolu polskiemu praw reprczentacyi politycznej 
naszego kraju — praw, zaprzeczanych mu dawniej przez 
N. K. N. Układ był już zawarty i ogłoszony dawno, na 
Kole Sejnowem wygłoszono tylko uroczyste przemowy 
i wybrano nowy skład prezydyuwm oraz członków N. 
K. N.. bez dyskusyj, dzięki umowie. przeprowadzonej 
za kwistmi. 


te- 


zultat obrad Koła parlamentarnego jest znany. Da on 
się również streścić — o ile do publicznej dyskusyi teraz 
się nadaje — w słowach: nie nowego. . 

Tymczasem — jak pokrótce wspomnielisny już 
wczoraj — ezęść prasy krakowskiej uważała za właści- 
we udeewyć w ton pesymizmu, zupełnie tak, jakgdyhy 
zaszły jakieś fakty nowe, które dają materyał do przy- 
krych rozmyślań. „Bezsilność i beznadziejność — pisała 
„Nowa Reforma“ — oto dwa żasadnieze tony tej stra- 
smej muzyki, którą rozbrzmiewa Koło“. Ono wie więcej. 
widzi więcej i — cierpi więcej. Oto i wszystko, co można 
o Kole dzisiejszem powiedzieć“, Wszystko „przysłania 
mgła złudzeń”, a dobrze, iż się kłębi, bo .,bcz niej widok 
beznadziejności byłby może potworny”. 

Czy doprawdy dyskusyw krakowska pozostawiła 
wszystkim naszym politykom tak smętne wrażenie, czy 
teź „Nowa lieforma wyraża opinię garstki fantastów 
i nerwowców? A może tylko jednostek, może swoje wła- 
sfe? To wydaje się nam najprawdopodobniejsze, bo 
trudno uwierzyć, aby doświadczeni politycy w Kole 
bujali się na huśtawce nastrojów — raz „hinnnelhoch 
jauchzena”, raz „zu Tode betrübt“. Cóż to za takty 
nowe dostarczyły natchnienia tym psalnom nad rze- 
kami Babilonu? Pytanie to musi nasunąć się każdemu 
myślącemu Polakowi, który stosunki i warunki naszego 
bytu przez czas wojny mierzył od początku chłodnym 
wzrokiem polityka realnego. Co się zmieniło na gorsze 
w naszem położeniu połitycznem i czy wogóle eo się 
zmieniło? 

Odpowiedź może być tylko jedna: nie. Prysły może 
jakies teorye dokirynerów, którym zdawało się, że „po- 
lityka wojenna* to nowa odmiana agitacyi wyborczej, 
równie łatwa do prowadzenia i równie do prowadzenia 
możliwa. jeżeli tylko są fundusze; pogasły może frazesy 
dziennikarskie -o7..ezynie politycznym”, biedne wysiłki 
retoryki prow „yonalnej. Ale pozatem co się zmieniło 
i ezy polity prawdę realny, operujący tylko w sferze 
możliwości, ma jakie przyczyny do pesymizmu? 

„Więcej — pisze ..Nowa Reforma“ — niż stwier- 
dzać istniejący stan rzeczy i formułować na jego podsta- 
wie nieskończone szeregi postulatów, Koło nie może”. 
Oczywiście. Wiedzieliśmy o tem od sierpnia 1914 i tylko 
naiwność mogła łudzić się, że jest i będzie inaczej. Pra- 
wda, że ci widzący i trzeżwi spotykali się za to z zarzu- 
tami „pesymizmu“, „bezwładności i „biemości*. Dzi- 
siaj mogliby wziąć rewanż z onegdajszych Tytanów 

przez imaginacyc, gdyby walka między rozsądkiem 
a frazesem zasadzała się tylko na wykazywaniu, że 
przeciwnik nie ma racyi. 

Tak jednak nie jest. Obowiązkiem opinii jest wydo- 
bywać z każdej sytuacyi momenty pozytywne. Dlatego 
wolimy przypuścić, że ów skok w pesymizm jest zadat- 
kiem trzeźwego na rzeczy patrzenia także i tam, gdzie 
dawniej panowały fantazye, że zaczyna się rozróżniać 
działania możliwe, od teraz niemożliwych. Stąd już tylko 
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| krok do tego, aby drugich się zrzec na razie, a zabrać do 
| pierwszych z calą energią, marhowaną dotychczas na 
| bezpiodne — jak widzimy — budowanie pałaców z pia- 
sku i na piasku. 

W tem rozgraniczeniu między inaginacyą, a rzeczy- 
wistością widzimy korzyść realną. Może teraz skończą. 
się rozmyślania nad „kartoflarstwem i „czynem“. Mo- 
że wszyscy zrozumieją nakoniec, co obecnie czynić mo- 
żma i trzeba, a eo może być aktualnem kiedyś, lecz te- 
raz jest przelewaniem z pustego w próżne, a nawet 
szkodą, jeżeli pracy istotnej zabiera siły, a.więc ją utru- 
dnia, Może dzisiejsze ataki pesymizmu zwiastują prze- 
silenie w dziwnej chorobie, jaka opanowała cząstkę Ga- 
licyi, a manifestowała się zanikiem poczucia, co jest, 
a co nie jest polityczną możliwością, co polityk realny 
mówi i działa teraz, o czem zaś będzie mówił, gdy czas 
nadejdzie. 

Więc nie historycznych skarg, ale wezwań do pozy- 
tywnej pracy nam potrzeba. Jest jej podostatkiem. Je- 
żeli dzisiejsi pesymiści pogodzą się z tem, że ad i m p o- 
sibilianemotenetur, a zrozumieją, że mamy tu, 
w kraju, aż nadto „possibiliów', które pracą osiągnąć 
można, to łzy: ich oschną, nerwy się uspokoją. Aiak pe- 
symiznu, jaki zapisaliśmy tutaj, będzie wówczas zba- 
wiennym i pożytecznym. Tylko trochę odwagi i odpor- 
ności na neurastenie, dla której niema miejsca przy 
boku polityki. 


W poszukiwaniu winowajcy. - 


Wiedeń, 9. maja. 


Od tygodnia brakło w Wiedniu jaj. Skargi na ten 
temat, przepełniają szpalty dzienników, które, ilekroć 
chodzi o żołądek, zgodnym odzywają się. chórem. Za- 
częto dochodzić przyczyny właściwej i przypomniano 
sobie, że nawet rok temu, kiedy większa część Galicyi, 
Królestwo Polskie, Bułgarya, Rumunia i Serbia nie mo- 
gły dostarczyć monarchii tego towaru, nietylko jaj nie 
brakowało, ale i cena ich nie była tak wyśrubowaną, 
jak obecnie. Zapewne, odkąd cena mięsa doszła do wy- 
sokości niedostępnej dla zwykłego śmiertelnika. musiało 
zwiększyć się i zapotrzebowanie jaj, lecz obecnie i Ga- 
licya i inne wyż wymienione kraje mogą swój towar 
dowieźć. Nie tu więc leży przyczyna tego. Po tem skon- 
statowaniu nie trudno już było zwrócić się pod właści- 
wym adresem, pod adresem .„Miles'a*. 

Dzienniki wiedeńskie krytykują niemiłosiernie dzia- 
lalność tego stowarzyszenia, któremu swego czasu przy- 
mano monopol li tylko w zamiarze stworzenia instytu- 
cyi, któraby i cenę regulowała i towar odpowiednio do 
zapotrzebowania na targ wprowadzała. Obecnie nawet 
dzienniki na tak skrajnych biegunach stojące, jak chrze- 
śeijańsko-społeezna „Kcichspost* i socyalno-demokru- 
tyczna „Arbeiter Zcitung”, zgodnie stwierdzają, że 
w działalności „Miles'a”* trudno doszukać się momentów, 
które zaświadczycby mogły o celach ogólmo-społccznych 
tego stowarzyszenia. Wytykając jednak błędy, tkwiące 
w organizacyi „Milesa* — któremu oddano obecnie 
do wyłącznej dyspozycyi cały import tłuszezów, wpro- 
wadzany do Austryi z zagranicy celnej — „Arbeiter 
Zeitung“ pozwoliła sobie na uwage. której bez komen- 


tarze pozostawić nie można. 5 
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Lecz gdy chodzi o żołądek i „Arbeiter Zeitung“ 
uczyni wyjątek dla Galicyi. Domaga się bowiem, by 
rząd wszystkimi środkami poparł wywóz jaj z Galicyi 
do Wiednia. Pod tym względem Wiedeń może być spo- 
kojnym, rolnik polski dostarczy chetnie towaru, dowie- 
zie jaj i mięsa, byle miał tyiko znowu dach nad głową, 
a w zamian za to nawet nie będzie rościł sobie preten- 
syi, by go wiedeński architekt ponczai. jak i gdzie eha- 
tupe swą ma postawić! — ag. — 


Listy z Berlina. 


Berlin, v. maja. 
W pogoni za zatajonem imięscii. — Policya zawiodła. — Pomoce 


publiczności. — „Nadworni* mistrzowie rzeźniecy złapani na 
gorącym uczynku. — Karty mięsne. — Wykluczenie wielkich 


handlarzy. 


Ca- 
ły szereg poczytnych i wpływowych pism wystąpił z ka- 
tegorycznem: twierdzeniem. że mięso jest, tylko że od 
cząsu ogłoszenia cen maksymalnych jest poukrywane, 
że rzeźnicy zapasy swoje przerabiają na kiełbasy i ki- 
szki „delikatesowe“, na które cen maksymalnych nie- 
ma, a którc sprzedają za 7 i 8 marek za tunt itd. Pre- 
zydyum policyi berlińskiej, które okazuio tak wielką. 
sprawność w pogoni za obcemi wyrazami, używanemi 
w zawodzie restauracyjnym. hotelowym i wogóle w han- 
dlu tutejszym, nie mogło pozostać głuchem na te sta- 
nowcze twierdzenia prasy i u- 
rządziło pewnego dnia rewizyą w licznteh sklepach i 
składach rzeźnickich, i ogłosiło nazajutrz komunikat, 
rchabilitujący rzeźników stolicy, stwierdzając, że nigdzie 
jej organa nie wykryły ukrytych zapasów, że rzeźnicy 
zatem nie są winni zarzucanych im niepatryotycznych 
czynów. Opinia publiczna przyjęła te zapewnienia z nie- 
dowierzaniem. Jakoż w dzień po ogłoszeniu komunika- 
tu nadeszły z kół publiczności doniesienia z dwu wiel- 
kich miast, sąsiadujących z Beninem, z Śchónneberga i 
Wilmersdorfu, na cały szereg sklepów rzeźnickich, że 
muszą się w nich znajdować zatajone zapasy, mimo, że 
wywieszono na nich ogłoszenie: „alles ausyerkauft". Lu- 
dność okoliczna bowiem zauważyła, że wczesnym ran- 
kiem zwożono tam obfity świeży towar. Zarządzone 
skutkiem tych doniesień rewizye wydały rezultat nie- 
spodziewany. Policya zastuwiła sklepy wprawdzie pu- 
ste, ale za to chłodnie, prywatne mieszkania i inne 
schówki pełne wszełakiego świeżego mięsiwa. Wykaza- 
ło się także, że różni wieley rzeźnicy berlińscy poukry- 
wali na tych przedmieściach obfite zapasy. Z zatajonem 
mięsem załatwili się funkeyonaryusze policyi w sposób 
bardzo prosty i praktyczny. Kazali je z skrytek prze- 
nieść do sklepów i sprzedawać oblegającej je publi- 
czności po.ecnie przepisanej, & ponieważ wieść o po- 
czynionych odkryciach rozniosła się szybko po bliższej 
i dalszej okolicy, więc kupujących brak nie było, poli- 
cyanci zaś pilnowali, by każdy został zaspokojony. Przy- 
kład gmin przedmiejskich podziułał także na wydoby- 
cie wiele ukrytego mięsa w Berlinie samym. Czego nie 
potrafiła znaleźć policya, znalazła publiczność sama. 
Z kół własnego personalu wielu większych firm rzeźni- 
ckich. patrzącego na niesumienue praktyki ieh właści- 
cicli, przedostawała się wiadomość o nich do pubłiezno- 
ści, stąd do policyi, która przy ponownie teraz urzą- 
dzonych rewizyach miała jakoś szezęśliwszą rękę. Kla- 
sycznym przykładem nieuczciwości rzeźnickiej było mię- 
dzy innemi postępowanie renomowanej wielkiej firmy 
„nadwomej* Biegolda, która w „quartier“ ministeryal- 


nem przy ulicy Withelmowskiej utrzymuje „elegancko 
urządzony sklep dużych rozmiarów, Tygodniami całymi 
zdobił go na zewnątrz tyle znienawidzony obecnie przez 
berlińczyków plakat z napisem: „Wszelkie mięso wy- 
sprzedane“. Tylko niewielu forytowanych mogło coś 
tam nabyć, wszystkich innych odprawiano z kwitkiem. 
Okoliczni mieszkańcy nie mogli wyjść z podziwu, co się 
dzieje z masami mięsiwa, które codzień rano w dobrze 
papełnionych wozach przychodziły do pana nadworne- 
go mistrza rzeźnickiego. Tylko od czasu do czasn po- 
janiał się inny plakat z doniesieniem. że jest do naby- 
cia kiełbasa tlo przechowania: (Danerwurst). albo ró- 
żno kiszki delikatesowe, na które nie ma oznaczonych 
c. To było wszystko. Aż po owym uspokaja jącym 
komunikacie policyjnym nadeszło doniesienie, podo- 
bno od jednej z wydalonych sprzedawaczek, jak się 
tum właściwie rzeczy przedstawiają. Gdy na skutek lego 
zjawiła się w sklepie policya, potwierdziła właścicielka 
finay nadwornej, która, gdy mąż walczy w polu. wpra- 
wną ręką prowadziła interes, że to. co głosi plakat. jest 
prawdą. Mimo jej protestów funkcyonaryusze polieyi 
wtargnęli do wielkich chłodni i następnie do prywatnego 
jej mieszkania, i odkryli tam prawdziwe skarby, setki 
centnarów wszelakiego mięsiwa, szynek, słoniny. smel- 
cu, kiełbas i innych na wyższy zysk obliczonych wytwo- 
rów mięsnych, starannie poukrywanych przed takna- 
cą kawałka mięsa ludnością. Ogromne te zapasy po- 
większyły się jeszcze, gdy policya wyruszyła do poło- 
żonej poza Berlinem pięknej willi pana nadwornego 
rzeźnika, gdzie znów znałazła mięsz w bród. Stało się 
to wczoraj rano, w rocznicę urodzin następcy tronu, na 
którego cześć patryotyczna firma nadworna sklep swój 
odświętnie przybrała, kryjąc za tą zewnętrzną maską 
patryotyzmu najgorszego rodzaju  niepatryotyczny 
egoizm. W tym przypadku maska ta na wiele się nie 
przydała, bo policya skonfiskowała wszystkie zatajone 
zapasy, przeniosła je i przewiozła do patryotycznie ude- 
korowanego sklepu i sprzedawała je przez cały dzień 
wczorajszy i dzisiejszy po cenach ustanowionych publi- 
czności, która setkami go oblega i przynajmniej nie 
odchodzi, jak dotąd stale bywało, z próżnemi rękoma. 
Całe procesye ciągną z Wilhelmstrassc i z przyległych 
okolie do renomowanego sklepu, ludzie spokojnie cze- 
kają na swoją kolej, bo wiedzą, że wewnątrz znajduje 
się dwóch urzędników policyjnych, którzy pilnują. by 
każdy pokryć mógł swoje zapotrzebowanie, czy to się 
patryotycznej właścicielce firmy podoba, czy nie po- 
doba. Po tej przymusowej sprzedaży nastąpi oczywiście 
postępowanie karne, które może pociągnąć z sobą ew. 
zamknięcie skłepu i odebranie firmie tytułu „nadwor- 
nego mistrza rzeźnickiego". który to tytuł daje danym 
przedsiębiorstwom u publiczności niejako patent na 
rzetelność i uczciwość. 

Podobnie spisała się znana w całym Berlinie firma 
nadwornego rzeżnika Heftera, w którego filii charlotten- 
burskiej podobne wykryto nadużycia. Także szereg in- 
nych większych firm rzeźniczych padł ofiarą swej chci- 
wości i pogoni za niedozwolonym zyskiem kosztem nę- 
dzy łudzkiej. Oburzenie na tych łichwiarzy mięsa jest 
tak wielkie, że prasa bez ceremonii notuje wszystkie 
wypadki odkrycia zatajonych zapasów z podaniem peł- 
nego nazwiska danej firmy, a publiczność sama kontro- 
luje sklepy rzeźniekie i zmusza policyę do czynnej in- 
terwencyi. Magistrat berliński i charlottenburski wziął 
nareszcie dostawę świń dla ludności w własny zarząd 
i wykluczył współdziałanie wielkich handlarzy, w któ- 
rych kieszeni tonął główny zysk z tego handlu, nieba- 
wem zaś z ramienia rządu zaprowadzone zostaną dla 
ludności kartyemięsne z równoczesnem zajęciem do- 
stawy mięsa przez państwo lub gminy. Lechita. 


U prochów patrona Polski. 


Gniezno, 7 maja. 

W przedziale trzeciej klasy jechało ze mną kilku 
mężczyzn, którzy rozmawiali ze sobą po polsku, a że to 
w tej części Prus Zachodnich rzecz rzadka. zapytałem 
ich, skąd przybywają? 

— My od Sztumu, proszę pana, 

-— Jedziemy do Gniezna na odpust — uzupełnił 
drugi. 

Jeszczem z zastanowienia nie ochłonał, gdy ode- 
zwał się trzeci: 

— Jeno się wojna skończy, pojedzie nas więcej 
do Częstochowy: Kraków i Warszawę też musimy oba- 
czyć. Teraz jedziemy do Gniezna i wstąpimy też do 
Poznanmia. 

Chwała Bogu, pomyślałem sobie; mimo wszystko 
ua kresach jeszcze żyją stare tradycye. Robi się szczer- 
ba tu i ówdzie. ale gdzie się odezwą, tam juź żywioło- 
wą goreją ogniem miłości wszystkiego, co „swoje. 

Wdałem się z moimi towarzyszami podróży w dłuż- 
szą rozmowę i dowiedziałem się od nich wiele cieka- 
wych rzeczy. 

— My czytamy gazety. Z początku szło nam tru- 
dno, bo nas tego wie uczono, ale mieliśmy książki do 
nabożeństwa, z których śpiewaliśmy w domu i w ko- 
ściele. 

Tak gawędząc. dojechaliśmy do Gniezna. X. Arcybi- 
skup Edmund przybył do Gniezna w towarzystwie księ- 


i 
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A. Witkowski Kordas 


w Krakowie, ul. Wiślna L. 6 a 


„GŁOS NARODU" s dnia 12 maja 1916 runu 


dza biskupa-sufragana Jedziaku z Poznania i kapela- 
nu X. Zakrzewskiego o godzinie 5 po południu. Na 
dworcu kolejowym powitała go deputacya kapituły; 


plac przed dworcem i ulice, któremi pojazdy obu ksią-! 


żąt Kościoła przejeżdżały. zalegał tłum ludu. 

W niedzielę wezcsnym rankiem obwieścił uroczy- 
stość potężnym głosem olbrzym dzwonów gnieźnień- 
skich, a wtórowały mu dzwony wszystkich kościołów. 
Do tumu napływały mnogie rzesze ludu i załegały 
ementarz od krańca do krańca góry Lecha, Pielgrzymkę 
z Kujaw wprowadził do Gniezna sędziwy X. proboszcz 
Jastrzębski z Liskowa, z Poznańskiego X. Chilomer, 
miejscowi księża proboszczowie przywiedli swoich pa. 
ratian. Powiały, niezliczone sztandary, rozkołysała się 
potężnem echem starodawna pieśń ś. Wojciecha, mrowie 
ludu zaroiło się około prastarej świątyni. której niebo- 
tyczne wieżyce. skąpane w blaskach złotego słońca, 
z dumą spoglądały na te rzesze, co za wzorem ojców 
swoich zgromadziły się na miejscu wiekami uświęconej 
chwały. 

Ciżba była tak wielka, że z trudem można było się 
dostać do olbrzymiej świątyni. O godzinie 9 zaraz po 
uroczystej wotywie przy grobie św. Wojciecha wynie- 
siono w procesyi ze skarbcu głowę świętego Patrona 
w złocistej oprawie, nabitej drogocennemi kamieniami. 
O godzinie 10 przybył do świątyni w pwocesyi X, Arcey- 
pasterz, który złożył adoracyqę Przenajświętszemu Ša- 
kramentowi i zaraz ubrał się do Mszy św. 

Z chóru odezwał się przepiękny śpiew na cztery 
głosy z towarzyszeniem organów. Rozmodlone rzesze 
ludu z zachwytem słuchały, wpatrzone w święte cerc- 
monie przed wielkim ołtarzem, które w asyście 
niezliczonego duchowieństwa odprawiał sam 4rcvpar 
sterz w złocistych szatach pontyfikalnych. 

Po ewangelii wstąpił na kazanicę kaznodzieja.tum- 
ski, X. prałat i profesor seminaryum duchownego Krze. 
szkiewicz, który w te odezwał się słowa: 

Najprzewiellebniejszy Księże Axcypasterzu, prze- 
świetna Kapitulo, dostojne duchowieństwo i najmilsi 
bracia w Chrystusie! Zgromadziliśmy się u ziemskich 
prochów świętego Patrona. Z tej trumny dźwiga się po- 
tega dziejowa, co choć niewidzialna dla oczu cielesnych. 
urzeka serce każdego Polaka swoją świętością i pro- 
miennym majestatem. W tej oto trumnie spoczywa 
enem wiekuistym mąż, który nie będąc Polakiem, jest 
jego chlubą, jego radością. W tej trumnie są zamknięte 
popioły święte, a taka spuścizna, to jak kwiaty, któ. 
rych pyłek unosi się niewidomie w` atmosferze, zapla- 
dniając kwiat duszy. by się rozwinął wonią, przyjemna 
Bogu i ludziom”. 

Mówca zwrócił uwagę na doniosłość tej uroczysto- 
ści i dodał. że „aby ja pojąć, zrozumieć i wyrazić sło- 
wem, trzeba nam myślą się cofnąć w one czasy ubiegłe, 
pełne sławy i chwały, kiedy to Bolesław Chrobry: zasia- 
dal na tronie Piasta. ów wielki książę. który pierwszy 
połączył w jedne lechieką familię rozproszonych Sło- 
wian. Że wsponmieniem św. Wojciecha łączy się pamięć 
świeżo założonego arcybiskupstwa. gnieźnieńskiego, lą- 
ezą się Płowce, Chocim i Wiedeń, kiedy to pieśń Boga 
Rodzica potęgowała odwagę naszego rycerstwa, słowem. 
łączy się szmat historyt naszego narodu“. 

Po wstępie takim obrał sobie kaznodzieja za temat 
życie św. Wojciecha: „Wizerunek jego pragnę — po- 
wiada znakomity mowca — zawiesić w Waszej duszy, 
by Wam w złej i wesołej godzinie przypominał wartość 
wiary i pobudzał do męstwa i wytrwałego stania przy 
niej, by Was w chwilach jasnych i szarych skupiał około 
tego grobu. przy którym zapomnmieie o palących krzy- 
wdach żywota, odrodzicie się cnotą i bojaźnią Bożą 
i staniecie znowu wśród może dawno utraconego raju 
owych uczuć pobożnych. które Wam rozbierały dusze 
za lat pacholęcych*. 

Słowa płynęły jak balsam na stroskane utrapie- 
nieni życiowem serca, przejmowały słuchaczy wiarą, 
którą głosił ongiś święty apostoł Polski i Prus wówczas 
jeszcze pogańskich i budziły nadzieję lepszej przyszło- 
ści. 

L znów rozbrzmiewały w świątyni pienia nabożne 
z chóru. a gdy podezas ofiarowania odezwała się staro- 
dawna pieśń nasza Boga Rodziea. lud podchwycił słowa: 
U Twego Syna hospodyna. 
Matko zwolona, Marval... 
Słysz modlitwę. jenże Cię prosimy... 
spiew podobny do grzmotu, rozległ się w świątyni, 
odbijał się echem o wysokie sklepienia, płynął falą: 
Daj na świecie zbożny pobyt, 
Po żywocie rajski przebyt 
Kyrie ełejson. 
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Po skończonej Mszy św. jeszcze raz wstąpił X. pra- | 


lat Krzeszkiewicz na kazalnicę i przeczytał bulę papie- 
ską, w której Ojciec św. Benedykt XV donosi wiemym. 
iż na prośbę X. Areypasterza Edmunda udziela zubeł- 
nego odpustu tym, którzy w dni przeznaczone przez 
X. Arcypasterza przystąpią do Sakramentów św. i od- 
mówią modlitwy przepisane, Dla archidyecezyi gnież- 
nieńskiej obrał Arcypasterz jako dzień zupełnego odpu- 
stu uroczystość sw. Wojciecha. 

Popołudniu udzielali X. Arcypasterz i X. biskup- 
sufragan sakramentu Bierzmowania. Przez cały dzień 
przystępowali pątniey do całowania głowy 5w. Wojeie- 
cha. którą po uroczystych nieszporach odniesiono z po- 
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Największy wybór aparatów kościelnych 
jak: Ornaty, Kapy, Dalmatyki, Baldachimy, Stuły, Sukienki, 
=- Chorągwie, Sztandary, Kielichy, Puszki, Monstrancye, Lich- 


elaza do opłatków, 
Adamaszki, Brokaty, Aksamity, Fręzle, Galony. 
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wrotem do skąrbea. Z pieśnią odchodziły pi i 
w swoje strony, pečrzepione ns» Bo DRY 
(„Dz. Pozn.*),. Ignacy Źniński.. 


s 
Arcyksiążę Karol Stefan i 
= z a o a a 
ociemniali inwalidzi z Galicyj. 

wa e A donoszą: Przy Wittelsbachstras=., opo- 
A wu, wznosi SIĘ piękny gmach rządowego 7a- 
kładu wychowawczego dla ciemnych. Dyrektor E 
jest radea rządu Aloksander Moll PARE 
| tea rządu Ale r Mell — powaga naukowa 
na pału «dukacyi ociemniałych i prawdziwy ieh dobro- 
czynńea. Stworzono tu rodzaj centrali dla. galie. oślepłych 
inwalidów. którzy poď fachową, ręką dyr. Mella oswa- 
jali się ze swym losem i uczyli go znosić cierpliwie. 
W licznych warsztatach uczą się przystępnych im rze- 
imiosł i otrzymują po ukończeniu kursu całkowite urzą- 
dzenie, narzędzia i zapasy matoryałów na rozpoczęcie 
zawodu na własną rękę, : 

| W zakładzie dra Mella otaczani są inwalidzi pol- 
skici i ruskiej narodowości wyjątkową pieczoławito- 
ścią, Jest to nie tylko zasługą samego zarządn, ale i pol- 
skiego społcezcństwa. a szczególniej szefa sekcyi Ma- 
deyskiego i jego małżonki Maryi, hr. Stanisława My- 
cielskiego i jego małżonki i in. P. Madevska wzięła na 
siebie role pośrednika między inwalidami z Galicyi a 
zarządem, była tłumaczem ich życzeń, odczytywała 
im listy z kraju i pisała odpowiedzi. interweniowała u 
władz w ich sprawach. Nie zapomniał także o biednych 
niewidomych Are. Karol Stefan. szlachetny opiekun 
ofiar wojny. Zaraz z początku kiedy zaczęli do zakła- 
du przybywać pierwsi ociemniui inwalidzi z Galicyi, 
złożył Areyksiążę pokażną kwotę wyłącznie na ich cele, 
a odwiedzając często zakład, znalazł zawsze dla nich 
słowa pociechy, tem cenniejsze, że wyrzeczone w ich 
mowic ojczystej. 

Kiedy liczba inwalidów na wojnie ociemniałych po- 
częła wzrastać, zajęli zarówno Arcyksiążę jak i zarząd 
zakładu to stanowisko, że należy w umicszezaniu i wy- 
chowaniu ciemnych inwalidów kierować się zasadą 
przynależności krajowej. tak, aby każdy znalazł się 
wśród swoich. 

W zakładzie dyr. Mella przebywało 40 ociemnia- 
łych żołnierzy z Galicyi, których obecnie 30 będzie wy- 
słanych do lwowskiego zakładu, będąceguv pod kiero- 
wnictwem hr. Myciclskiego. Odjeżdżających pozegnano 
bardzo uroczyście, Przybyli przedstawiciele władz i o- 
piekunowie zakładu: Are. Karol Stefan z Are. Maryą 
Teresą, J. E. bar. Riedl z urzędu opieki wojennej, szet 
sekcyi Jerzy Madcyski, prezydent „Czerwonego Krzy- 
ża” z Dolnej Austryi hr. Tum-Vahcassina i in. Po po- 
dziękowaniu dyr. Molla, który imienin inwalidów 
przemawiał do Arc. Karola Stefana. dostojny protektor 
dzieł „Czerwonego Krzyża“ przemówił między innemi 
po polsku w te słowa do odjożdżających: Żegnam was 
żołnierze galicyjscy i życzę wam najlepszego powodze- 
nia. Dzięki staraniom władz i waszego rodaka « mo- 
jego przyjaciela lu. Stanisława Mycielskiego jedziecie 
do Lwowa pod jego troskliwą opiekę. Czeka tam na was 
bohaterów. szczera miłość, ogólne uznanie i głęboka 
wdzięczność waszej Ojczyzny, dla której walczyliście 
tak odważnie. Znajdziecie tam także tą samą troskliwą 
opiekę, którą was tutaj otaczano. Ja zaś dziękuję wam 
za waszą cierpliwość i dobrą wolę, i zapewniam was, 
że te wasze zalety pozostaną u nas wszystkich na za- 
wsze we wdzięcznej pamięci. Mogę śmiało powiedzieć, 
że z ciężkiem sercem rozstaję się z wami. Bądźcie pe- 
wni, że i nadal będę o was pamiętał. Żegnając was przy- 
jaciele serdecznie i szczerze wołam: Szezęść Boże! — 
do widzenia we Lwowie!' 

Waród ogólnego wzruszenia przemawiał jeszcze 
ocienmialy inwalida Soza z Wieliezki i wręczył Avcyks. 
adres pamatkowy z podpisami ciemnych. ozdobiony 
widokiem zakładu i tak trafną w tym wypadku senten- 
cy4. „Cowciht ist die ŚtAtte. die ein muter Mensch 
betritt”. 


Gdzie wyjechać na lato? 


Pytanie to zaprząta umysły wszystkich, którzy nie 
są skazani skwame miesiące spędzać w murach miast. 
Wojna zamknęła i utrudniła wyjazdy do ` *znych badów, 
a nie ma może nawet najmniej znanych miejscowości 
obcych. gdzieby nie gościła już jakaś rodzina polska, 
skrzętnie wyszukująca je wśród tysięcy ogłoszeń, aby 
zdala od kraju spędzić łetnie miesiące i opłacić haracz 
obcym. Tej manii zawdzięczamy bardzo powolny ro0z- 
wój własnych zakładów kąpielowych i klimatyeznych, 
jak niemniej brak podmiejskich letnis' Urocze nasze 
okolice w podziw wprowadzają obcyc czytaliśmy to 
w setkach opisów. którymi przepełnioz były w, czasie 
wojny pisma niemieckie. Dopiero teraz wen wojny bli- 
żej zajmteresował zagranicę. a wspólne mogiły, wyra- 
stające wśród pół i lasów. naukłaniaty do badań przeeu. 
dnej naszej przyrody i bezstronnego ocenienia posiada. 
peh, a pogardzanych niestety przez nas samych skar- 
DOW. 

Ze zdziwieniem częstokroć znudzeni uasi bywal. 


Komże, Alby, Koronki, 


ale 
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cy odczytywali re'zachwyty, bo poza Zakopanem inne 
miejsgowości były przeważnie dla nich nie znane, a do 


Zakopanego jechało -się dla spędzenia kilku dni w eza-. 


sie świąt Bożego Narodzenia, bo dłuższy pobyt nie na- 
leżał już do dobrego tonu. Nużył ich i usypiał szum gór- 
skich naszych rzek, banalnym wydawał się swojski 
krajobraz, w zły humor wprowadzała gwaru ludowa 
i mniej wykwintne urządzenie pensyonatów i hoteli od 
tych, jakie dać może wielki zakiad zagraniczny, na 
którego rozwój złożyły się też w wielkiej mierze także 
kapitały wywożone ed dziesiątek lat z całej Polski. To- 
czyło się ciągle aż do znudzenia tosamo błędne koło, te 
same narzekania i dąsy. Jako warunek pozostania wkra- 
ju żąda się komfortu i wygód, te zaś zdobyć możemy 
jedynie przez czasowe wyrzeczenie się i wyrozumiałość 
naszą, a solidarne i masowe poparcie własnych zakładów 
stworzy je samorzutnie. 

Wypadki wojenne rujnując ustrój gospodarczy, ni- 
szczące ziemianina i chłopa, kupca i przemysłowca, nie- 
oszczędziły także naszych zakładów kąpielowych, Od 
zbliżającego się sezonu zależeć będzie w wielkiej mie- 
rze uzdrowienie smutnych stosunków, lub ostateczna 
ruina. Wielu właścicieli pensyonatów i will widzą w se- 
zonie tym jedyną deskę ratunku, gdyż dwa lata próżno- 
stania nie każdy z nich znieść może, zwłaszcza, że w tej 
dziedzinie nieobmyśłano dotychczas pomocy państwo- 
wej, a nawet nie przyznano ulg, któreby były w stanie 
choćby w części wynagrołlzić poniesione z powodu woj- 
ny ołbrzymie straty. 

Najazd nieprzyjacielski, zniszczenie kraju i uchodz. 
two, siejąc nędzę w ksaju naszym, przyczyniły się do 
podniesienia dobrobytu w innych szezęśliwszych kra- 
jach. Nadciągały tun setki pociągów, wiozących dobro- 
wolnych i przymusowych uchodźców. Miliony odpłynę- 
ły bezpowrotnie z kraju, topniały zaoszczędzone kapita- 
ły, padał też ostatni grosz wdowi i pieniądze wypłaca- 
cane jako zasiłki dla ewakuowanych. Kapitały te pod- 
Biecająco zamarłe w czasie wojny obroty w handlu 
i przemyśle nie zjednały nam nawet życzliwości u ob- 
cych, jaką zarobkujący okazywać powinien swemu 
klientowi, gościowi, który płacił bez szemrania haracz 
wojenny, jaki mu dyktował obcy hotelarz, kupiec, rze- 
mieślnik, lekarz i wiecznie niezadowolona „Hausfrau“. 
Odetchnęli nasi „Flichtlingi' i „Uperchliki*, groźba 
oblężenia Krakowa minęła, odalał się huk dział, a zwy- 
tięska ofenzywa oczyszczała kraj, dozwalając na po- 
wrót do opuszczonych miejscowości rodzinnych. Acz- 
kolwiek wiele rodzin wracało do zniszczonych i okradzio- 
nych mieszkań, zastawało zgliszcza dworów i w czwo- 
rakach zamieszkać byli skazani, lecz te czworaki i za- 
pach zgliszcz milszemi były częstokroć od przykrej wo- 
jennej gościny 

Niepopemiajmy więc ciągłe dawnych błędów, 
z których wyleczyć się już raz należy, nie wzbogacajmy 
obcych kosztem ubożenia własnych zakładów kąpielo- 
wych i klimatycznych, bo ta właśnie próżność nasza 
i chęć błyszczenia, jest powodem niechęci i pogrady, 
z jaką się spotykamy u obcych, umiejących dobrze oce- 
nić naszą lekkomyślność, za którą słono sobie płacić 
każą, Sądzimy, że rok uchodźtwa wiele rodzin wyle- 
czył z tej manii, że w tym roku zamiast do obcych ba- 
dów, pojedziemy do Zakopanego, Rabki, Krynicy i Szcza- 


wniey, lub wyszukamy tanie u zdrowe mieszkania wiej- 


skie w Podkarpaciu, bo wywożenie pieniędzy z kraju 
w tak ciężkim czasie jest zbrodnią, popełnianą na wła- 
snym chorym organizmie gospodarczym, wymagającym 
i skazanym na uzdrowienie go własnemi siłami, gdyż 
wszelkie plany pomocy, niepochodzące z rąk własnych, 
są dalekie i złudne. 

Od obudzenia się świadomości sunooobrony gospo- 
darczej we wszystkich dziedzinach, zależeć może je- 
dynia skuteczny ratunek. Zawdzięczając go własnym 
staraniom i pracy uodporniamy się przeciw wszelkim 
obcym wpływom i zależności, uczymy się wierzyć we 
własne siły i sprawność, należycie cenić swój dorobek 
i pomnażać go. Szum lasów jodłowych i pomruk gór- 
skich potoków, śnieżny Giewont, Luboń rabczański 
i Pieniny, powinny przykuć nas do siebie. w tym pa- 
"miętnym roku i oduczyć omijania ich. Dążąc do nieh 
gromadnie głośmy o piękności polskich gór, tak, jak gło- 


szą obcy, upojeni ich czarem, a niezadługo znajdziemy | 


tam także euuropejski przepych i wygody, powstaną 
wspaniałe hotele i pensyonaty, na których brak lub nie- 
domagania biadamy najczęściej niezasłużenie, tamując 
rozwój rodzimych zakładów i zniechęca jąc tych. którzy 
korzystać z nich pragną, znając zbawienne ich skutki. 


List z Kołomyi. 
(Korespondencya własna „Głosu Narodu”). 


Kołomyja, 7. maja. 

o i kulturalnego. Stosunki polsko-ru- 
czesna wiosna. — Aprowizacya. 

Życie w stolicy Pokucia, mimo przebytych cierpień 
i niezabliżnionych jeszcze ran bije prawie że normalnem 
tętnem, zakwita wśród mogił i krzyżów, pleni się bujnie 
wśród ruin, na zgliszczach wyrasta. Wzmożoną działal- 
ność okazuje Kołomyja w życiu kulturalnem i umysło- 
wem. Dość wspomnieć o szeregu zebrań i posiedzeń, 
koneertów i przedstawień. jakie sie odbyły w ostatnich 


Z życia umysłowe 
„ skie. — VM 
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„GŁOS NARODU“ z dnia 12 maja 1916 roku. 


czasach, aby nabrać przekonania, że życie w TE 


mieście coraz bardziej wraca do dawnego trybu. I tak 
odbyły się zebrania Powiatowego Komitetu narodowe- 
go, Tow. naucz. „Ognisko“, Kasy chorych, Towarzy- 
stwa nauczycieli szkół wyższych, T. S. L., „Sokoła“ i in. 

Bardzo dobrze rozwija się filia Krakowskiego Ksią- 
żęco Biskupiego Komitetu, Lokal K. B. K. mieści się 
w domu T. S. L. Szereg koncertów na rzecz Czerwonego 
Krzyża, urządzonych przez towarzystwa polskie i ru. 
skie, przyniósi piękne wyniki artystyczne i pieniężne. 
Rusini, urządzając swój koncert dali afisze rusko-nie- 
miecko-węgierskie. Polacy byli bardziej ustępliwi, ogła- 
zając koncert również i w języku ruskim. Na koncer- 
cie ruskim znalazła się gawstka Polaków ciekawych u- 
słyszenia pięknych pieśni ukraińskich oraz zobaczenia 
strojów narodowych, w jakich wystąpiły panie ruskie. 
Na polski koncert przybyło sporo Rusinów, aby się 
przekonać, który koncert wypadnie lepiej... Tak więc 
trudno dojść nam ze sobą do ładu i często o formalisty- 
kę rozbijają się dobre chęci jednostek z obu stron, pro- 
wadzące ku zgodzie. Na gruncie porozumienia obu na- 
rodów stanął nowo-powstały tygodnik pt. „Głos Poku- 
cki“, który propaguje zbliżenie polsko-ruskie. Jak się 
dowiaduję, zacznie tu niebawem wychodzić tygodnik 
ruski, który dawniej nie mógł się tu utrzymać, tylko 
moskalofilska „Russka Rada“, wydawana przeszło trzy- 
dzieści lat przez śp. M. Biłonsa, chociaż procent moska- 
lofilów na Pokuciu był znikomy. Przedstawień ama- 
torskich mieliśmy kilka; największy sukces odniósł Go- 
golowski „Rewizor z Petersburga", grany doskonale. 
Największem powodzeniem cicszą się u nas kina. Jest 
ich trzy i wszystkie robią złote iuteresy. Programy naj- 
bardziej doborowe daje kino „Sokół“, to też cieszy się 
ten kinoteatr największą frekwencyą, gromadząc sfe- 
ry przeważnie wojskowe, 

Wiosna na Pokuciu niezwykle tego roku wczesna, 
przyoblekła ziemię w szaty zieleni i biel. W górach 
kwitną sady owocowe, ħa dolinach zieleni się piękna 
ruń zbóż ozimych. Mimo braku robotnika pola przewa- 
żnie uprawione, w czem zasługa wojskowości, użycza- 
jącej żołnierzy i zaprzęgów konnych do orania. Urodzaj 
zapowiada się nadspodziewanie dobrze. 

Stosunki aprowizacyjne polepszyły się w ostatnich 
czasach znacznie. Mamy poddostutkiem cukru, mąki 
(przeważnie rumuńskiej), chleba a nawet nabiału i jaj 
i to po cenach w stosunku do innych miast niezbyt 
wygórowanych. Kołomyja, która miała zawsze opinię 
miasta taniego, opinię tę potwierdza i dzisiaj, Mimo na- 
pływu obcych elementów i wywozu wielu artykułów 
do sąsiednich miasteczek tudzież wysyłania na front, 
z głodu nie przymieramy, a zasobniejsi finansowo żyją 
zupełnie dostatnio. Co do cen, to są one tego rodzaju, 
że np. ze Stanisławowa przyjeżdża tu wiele osób po za- 
kupy, co się im opłaca nawet po opędzeniu kosztów 
podróży. Do idealnych stosunków oczywiście daleko, 
ale powodów do ciągłych utyskiwań niema. i 


Z Liska. 


(Korespondencya własna „Głosu Narodu”). 


Lisko, 6. maja 1916. 

Z końcem ubiegłego miesiąca obchodziliśmy uro- 
czystość poświęcenia cmeniarza poległych na polu wal- 
ki, Solenne poświęcenie odbyło się przy udziale ducho- 
wieństwa łacińskiego i greckiego obrządku pod przewo- 
dnictwem dziekana greckiej kapituły Bierzeckiego. Lu- 
du obydwóch obrządków, a nawet i żydów zebrała się 
wielka liczba, a nadto w uroczystości wzięły udział 
władze i urzędy miejscowe oraz oddziały pospolitaków 
i jeńców. Pospolitacy po odejściu księży zaintonowali 
„Boże Ojcze”, zaś jeden z tychże odczytał utwór na 
cześć poległych. Cmentarz ten w jesieni roku 1915 przed- 
stawiał duży szmat ziemi obok cmentarza paralialnego 
z porozrzucanemi bezładnie mogiłami różnej wielkości, 
zarośniętych chwastami. Obecnie zaś dwieście dwadzie- 
ścia mogił różnej wielkości dla złożonych tu przeszło 
4000 zwłok poległych wojowników urządzono starannie 
i ugrupowano, odgradzając wszerz i wzdłuż szerokiemi 

ścieżkami. Każda mogiła jest odarmiowama, zasiana 
kwiatami i trawą, obok ścieżek drzewka zasadzono i 
klombiki ozdobne. 

Obok strumyka, płynącego przez cmentarz, pomnik 
ze skał z wielenin i kwiatami z napisem stosownym. po 


sku i niemiecku. Każdą mogiłę zaopatrzono | SiR i ł ] 
POS, piku.) dice |na to, że nie otrzyma wcale towaru. Najgorzej wycho- 


krzyżem i wieńcem, na krzyżach umieszczone ożdubnie 
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W ten sam sposób i pod przewodnictwem tege ko- 
mendanta są w toku prace nad uporządkowaniem setek 
cmentarzy i tysięcy grobów poległych w powiecie Li- 
skiem. K. Bogociewiecz. 


Drożyzna obuwia. 


W jednym z ostatnich numerów „Arbeiter Zeitung: 
znajdujemy interesujący artykuł, traktujący o przyczy- 
nach drożyzny skóry i obuwia. Ze względu na smutną 
aktualność tej nad wyraz przykrej kwestyi, podajemy 
go w streszczeniu. Drożyzna obuwia doszła bowiem 
obecnie do tego stopnia, że ludzie niezamożni poprostu 
nie są w stanie sprawić sobie nowego obuwia, a nie- 
mniej dotkliwie odczuwa się niesłychany wzrost wyda- 
tków na naprawę znoszonego obuwia. 

Główną przyczynę tej drożyzny stanowi brak skó- 
ry. Dowóz zupełnie ustał, natomiast popyt wzrósł ana- 
cznie na pokrycie zapotrzebowania armii. Tę niekorzy- 
stną dla konsumenta konjunkturę wyzyskują fabrykan- 
ci i wielcy hndlarze, ciągnąc lichwiarskie zyski. 

Zwyżka cen skóry datuje się od chwili mobiliza- 

cyi. Ministerstwo wojny chcąc sobie zapewnić obfitą 
dostawę skór na podeszwy, płaciło ceny e 10 pre. wyż- 
sze ponad cenę przedwojenną. Ta zwyżka była najzu- 
pełniej nieuzasadniona, gdyż towaru przedwojennego, 
wyprodukowanego w normalnych warunkach, były do- 
stateczne zapasy. Atoli -fabrykanci korzystając ze 
wzmożonego popytu, nie zadowolnili się 10 procentową, 
podwyżką, lecz już w październiku 1914 żądali za swój 
towar, jeszcze ciągle z zapasów przedwojennych po- 
chodzący, 25 pre. ponad ceny normalne, a z początkiem 
19i5 roku już 100 pre. W dniu 26 maja 1916 ustanowił 
rząd ceny maksymalne na skórrę, w szczególności zaś na. 
te gatunki, jakie są potrzebne dla armii. I to zarządze- 
nie nie sparaliżowało lichwiarskich zapędów fabrykan- 
tów, cena skóry garbowanej przenosi bowiem obecnie 
trzechkrotnie, a nawet czterokrotnie cenę przedwo- 
jenną. 
Wprawdzie wzrosły w czasie wojny koszta. produkcyi. 
zwłaszcza zaś cena materyałów potrzebnych przy wy- 
prawianiu skóry, atoli podrożenie to nie usprawiedliwia 
tak znacznego wzrostu cen wyprawionej skóry, gdyż 
na jeden kilogram wyprawionej skóry wypada mini- 
malna ilość owych materyałów. Tak, jak krawiec nie 
może żądać podwójnej ceny za ubranie z tego powodu, 
eż podrożały igły, nici i guziki choćby pięciokrotnie, 
nie powinni byli fabrykanci podnosić cen w tak gwał- 
towiy sposób, jak to faktycznie miało miejsce. 

W dniu 12. lipca 1915 podniesiono znacznie ceny 
maksymalne na wierzchy, równocześnie zaś postanowił 
rząd, żę ceny maksymalne dotyczą najlepszych gatun- 
ków skóry, natomiast przy zakupnie pośledniejszych 
gatunków należy cenę „odpowiednio* obniżyć. To osta- 
tnie zarządzenie dało sposobność do nowych nadużyć, 
przedewszystkiem zaś zachęciło fabrykantów do wyra- 
biania gorszych gatunków, i żądania za nie ceny ma- 
ksyinalnej, gdyż byłto istotnie towar najlepszy, skoro 
lepszego nie produkowano. 

Do lichwy przyłączyło się oszustwo; Skórę sprze- 
daje się wedle wagi, aby zatem uzyskać większy ciężar, 
impregnowano skórę różnymi środkami, tańszymi a 
cięższymi od surowca, i w ten oszukańczy sposób osią- 
gano do 20 pre. podwyżki na ciężarze. Proceder ten u- 
prawiano przy wyprawianiu skór na podeszwy, gdy 
jednak władze roztoczyły w tym kierunku ściślejszz 
kcutrolę, uniemożliwiającą kontynuowanie oszukańczej 
manipulacyi, zaczęto impregnować wierzchy bardzo in- 
tenzywnie tranem, i dopiero gdy cena tranu znacznie 
się podniosła, zarzucono i tę formę oszustwa. 

Ponieważ cena wierzchów była stosunkowo zna- 
cznie wyższa od cen podeszew, przeto fabrykanci 
wstrzymali zupełnie produkcyę skór na podeszwy prze- 
rabiali na wierzchy, przecinając je (Spaltleder). Jestto 
najgorszy gatunek skóry, a cena jej wynosiła przed. 
wojną, zależnie od jakości 2—4 K za 1 kg. W grudniu 
1915 ustanowiono cenę maksymalną od 7—12 K za 
1 kg. tejże skóry. 

Pomimo tak korzystnych cen maksymalnych, za- 
pewniających fabrykantom t wielkim handlarzom li- 
chwiarskie zyski, żądania ich idą ustawieznie dalej, i 
skóry po cenach maksymalnych dostać nie można. Do- 
niesień karnych fabrykanci nie obawiają się, gdyż wie- 
dzą, że nikt z odbiorców np. fabrykantów obuwia nie 
odważy się »rzeciw nim wystąpić, naraziłby się bowiem 


wypalane tabliczki (żmudna praca plutonowego Slęka) dzą na tem konsumenci, a także mniejsi handlarze, 
z nazwiskami poległych. Przy poświęceniu ustawiono | którzy piacąc drogo za towar, nie są w stanie sprzeda- 


bramę wchodową, a na obszernym placu wysoki, pięknie 
ubrany zielenią, kwiatami i wstążkami krzyż, przy któ- 
rym odprawiono nabożeństwo. | ś i 

Inicyatorem tak pięknego dzieła był tutejszy powia- 
towy komendant żandarmeryi p. Filip Jakób Votruba, 
który przybywszy z Przeworska do Liska, poczynił zà- 
raz na początku jesieni ubiegłego roku kroki do upo- 
rządkowania cmentarza. Z końcem kwietnia b. r. dopro- 
wadzono pracę do skutku i ujęto cały ementiwz w pię- 
kny plan, sporządzono index grobów i poległych oraz 
kilka zdjęć fotograficznych. 


R 


POLECA NA OBECNY SEZON 


Doborowy skład 
i Konfekcyę dla Panienek, Chłopczyków i Dzieci. 
Magazyn ntwarty edó-ms) rano da 1-378 


wać go po cenie ustanowionej, i albo zamykają sklepy, 
lub też starają się w najróżnorodniejsze sposoby omijać 
zarządzenia władz. 

Drożyzna obuwia spowodowana jest zatem prze- 
dewszystkiem nieuzasadnioną nadmierną podwyżką cen 
skóry. Jestto przyczyna główna, ale nie jedyna. Fa- 
brykanci obuwia zazdroszcząc zysków fabrykantom 
skóry, i na własną rękę podnoszą cenę gotowego obu- 
wia, zaś szewcy idą za przykładem fabryk i w ten spo- 
sób wyzysk potęguje się tem łatwiej, że na obuwie nie 
mia ustanowionych cen maskymalnych, 
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jeżeli bowiem przed wojną normalnie para zwy- 
czajnych meskich trzewików średniej jakości koszto- 
wała 20 K, w czem mieściła się cena skóry, roboty i do- 
datków, to obecnie cena 45 K jest stanowczo wygóro- 
wana, gdyż przyjmijąc nawet. że na trzewiki potrzeba 
cały 1 kg skóry. i że skóra ta kosztuje 20 K, nie mo- 
żna zrózumieć. za co płaci się dalsze 25? Nie ulega 
wątpliwości, że zarówno fabrykant względnie handlarz 
gotowego obuwia, jak i szewe dobija do towaru zysk 
znacznie wyższy. niż w czasach normalnych. i to zysk 
lichwiarski, gdyż nie pozostający w stosunku do zwię- 
kszonych kosztów produkcyi. 

Pewna część olbrzymich zysków, osiągniętych przez 
fabrykantów i spekulantów” w tej gałęzi produkcji, 
wpłynie wprawdzie do kasy państwowej w formie po- 
datku od zysków wojennych. Pozornie zapłacą go zbo- 
gaceni spekulanci, istotnie jednak ma on swe źródło w 
kieszeni biednego konsumenta. 

Ścisła kontrola, państwowa. rozciągnięta nad pro- 
dukcyą skóry i handlem. od chwili kupienia surowea 
do wyprawienia. do chwili nabycia wyrobionej skóry 
przez szewca lub prywatną osobę. zapobiegłaby z pe- 
wnością uprawianemu wyzyskowi, i spowodowała zniż- 
kę cen, umożliwiająca przeciętnemu obywatelowi spra- 
wienie nowego i naprawki znoszonego obuwia. 


Na marginesie wojny. 


Marmolada wojenna. 

Brak tłuszczów sprawił, że zapotrzebowanie marmo- 
lady stało sie u nas obecnie bardzo znacznem, a Co Zą- 
tem idzie. cena tego artykułu, niejednokrotnie podejrzanej 
z'esztą jakości, wzrosła do nadzwyczajnej wysokości, pła- 
cimy bowiem obecnie już 2 K 80 h za 1 kg tej jasnożółtej 
lub pomarańczowo-czerwonej półgęstej owocowej cieczy. 
Ponieważ jednak surogat ten jest nieporównanie tańszy od 
tłuszczu, więc nie zastanawiając się bliżej nad jego istotną. 
wartością, nabywamy go coraz chętniej. Następstwem tej 
pomyślnej konjunkiery jest też nadzwyczajne podniesienie 
się w państwie uństryackiem i niemieckiem tej gałęzi prze- 

"+qsystu; G0 było tem łatwiejsze, że zbiór owoców w 1915 r. 
był bardzo obfity i posłużył do nader wydatnego zaopatrze- 
nia w surowiec wszystkich. zarówno dawniejszych, jak też 
nowopowstałych fabryk mammolady. Ich zyski rosły iro- 
ną też z dniem każdym, a wedlug obliczeń fachowców ro- 
wnają się dzisiaj już kwocie 100 pre. Kosztów produkcyi, 
przy. stałej tendencyi zwyżkowej. 

Podobnie jak u nas wzmogła się produkcya marmo- 
ludy także w nieprzyjacielskieh krajach, a niedawno temn 
pisma wiedeńskie opis pewnej angielskiej fabryki marmo- 
lady, podany przez niejakiego Wilhelma Willisa. 

„Przypadek -- powiada Willis — zwrócił moją uwagę 
na fabrykacyę marmolady. Pewnego dnia kupowałem wła- 
śnie owoce w haji targowcj jakiegoś miasteczka prowin- 
cvonalnego, gdy właśnie zajechał przed halę wielki wóz 
ze skrzynią zakrstą z wierzchu, a dwaj przekupnie poczęli 
wnet znosić i zsypywać do niej kosze jabłek... nadgniłych. 
Na moje zdziwienie —- powiada mi handlarz, z którym roz- 
mawiałem: O, ta skrzynia, to nasz nejlepszy t niezawodny 
odbiorca, ona zabiera nasz wybrakowany towar“ do... fa- 
bryki marmolady. — Onicmiałem. — Jakto, więc ta 
piękaa marmolada, którą nabywamy w pięknych blaszanych 
konaneczkach, puszkach i pudełkach pochodzi z owoców, 
ktćre w hali targowej nie mają już odbiorców jako nad- 
psnte? Postanowiłem przekonać się o tem dowodnie i uży- 
łem wszelkich sposobów, aby uzyskać pozwolenie na zwie- 

-die fabryki marmnolady. f 

Po dłuższych staraniach udało mi się to. Atoli już 
zbliżając się do zabudowań fabrycznych zauważyłem mnó- 
stwo ubogich kobiet i dziewcząt, bardzo biednie ubranych, 
spieszących do fabryki. Na wielkiem podwórzu fabrycznem 

ostaci te rozchodziły sią w różnych kierunkach, niknąc 
z mych oczu w czeluściach niezliczonych zakamarków, przy 
budówek, szop itd. 

Później przyjął mnie kierownik fabryki i z niezwykłą 
uprzejmością wprowadził mnie najpierw do warzelni, wska- 
zując z prawdziwą dumą na jaśniejące czystością kotły, na 
wykładane tafłami posadzki i ściany, Śnieżnobiałe stoły, pi- 
ramidy_słoi i konwi z gotową marmolada — przyczem zau- 


ważył, że zakład pracuje przy zastosowaniu wszel- 
kich nowoczesnych  ulepsze. kierunku naukowym 
i zdrowotnym. u"viasnienia 10 pezi iem z należytą 
rezerwa, pamiętając O scenie w b: wej — i jak to 


umiałem najuprzejmiej — poprom © į sauzanie mi În- 


nych oddziałów fabryki. zwlaszo:a kati. gnzie nrzygotowuje, 


SIĘ Gage do warzenia. Zauważyłem i jot wo nie. Mego 
„ewien niepokój, ale ostateeznie nolens volca zgodził się. 

Po chwili znależliśniy się w „sortowni“. Tam ujrzałem 
o biedne, zabrudzone postaci z ulicy i te kopce przeró- 
nych owoców z hali targowej. Tam dowiedziałem się, że 
większość pracownie spędza noe w przytułku dla bezdom- 
nych, że fabryka raz w tydzień, a mianowicie w poniedzia- 
lek dostarcza im kawałka czystego płótna — coś w ro- 
dzaju fariucha. że jake przymieszki do marmolady używa 


się pomidorów i buraków cukrowych, że oczywiście wbrew. 


zapewnieniom wszelkie prace przygotowawcze, obieranie 
owoców z łupiny, usuwanie pestek, ziarnek itd. odbywa się 
palcami biednych ludzi z przytuliska, żę praca w fabryce 
trwa 8 i pół godziny dzicunie za tygodniową zapłatą 7 
do 13 szylingów. Uprzytomniłom sobie też jak znaczne mu- 
szą być zyski fabrykanta przy tak nizkich kosztach wyrobu, 
a tak wysokiej cenie za 1 kg przegotowanego nadpsutego 
owocu“. 


Subskrybnicie czi 
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„ŁÓS NARODU“ z dnia 12 Maja 1916 roku. 
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Hymn dnia dzisiejszego. 


Pod takim tytułem zamieściły piotrkowskie „Wia- 
domości Polskie“ wierszyk Ludwika Hieronima Mor- 
stina, który raczej należałoby nazwać „hymnem niena- 
wiści'. gdyż główny jego ustęp brzmi tak: 


© miłości więc się mówi, a woła się: „nienawidzę! 
Nie idzie nam jednak o sam werszyk, który łączy po- 
tępioną już w Niemczech moralność antyangielskiego 
„Jlassgesangu p. Georga Lissauera, z powtórzeniem za 
Słowackim: „A tyś zląkł się, syn szlachecki“ — z po- 
wtórzniem wiernem nawet eo do rytmiki. Sądzimy. że 
głoszenie nienawiści jst zdrożnem zawsze, a jest niem 
podwójnie, gdy w naszem dzisiejszem położeniu Polacy 
mają nią obrzucać Polaków. 

Byłby już czas naprawdę, żeby nowe kierownictwo 
N. K. N, którego organem są „Wiadomości Polskie“, 
wzięło swą służbę prasową pod kontrolę, uniemożli- 
wiająca jej szerzenie myśli szkodliwych i nieetycznych. 


- KRONIKA 


Kalendarzyk kościelny. Dziś w piątok $5. Norousza i Pan- 
kracego. — Jutro w sobotę ŚŚ. Serwacego i Mneynsza. 

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpocznie 
się jutro o godz. 3 min. 57, zachód przypada o godz. 7 min. 16; 
długość dnia godz. 15 min. 19. 


Kraków, dnia 12. maja 1916. 

W dziennikach niemieckich stale widzimy notatki, 
przypominające, aby przeczytane dzienniki odsylać do szpi- 
tali wojskowych. Aczkolwiek administracyc pism czynią to, 
lecz ilość wysyłanych gratisowych egzempłarzy nie zaspa- 
kaja mas chorych. znudzonych długiem leżeniem i niecier- 
pliwie wyczekujących drukowanych wiadomości. 

Wojna wzmogła znacznie poezytność pism, a jest to 
dorobek znaczny i trwały, z czem liczyć się potrzeba na 
przyszlość. Przeczytane pisma marnują się zazwyczaj, a li- 
czne szpitale rozsiane po eałem mieście dają możność 
spełnienia bez trudu obowiązku. podziełania się wiadomo- 
ściami z chorymi żołnierzami. 

Pamiętać należy również o obozach jeńców, gdzie znaj- 
duje się wielu żołnierzy Polaków, tęskniacych za druko- 
wanem słowem W miarę przedłużania się wojny, jak wi- 
dzimy, stygnie zapał. z jakim oddawano się dawniej słu- 
żbie samarytańskiej i dostarczaniu lektury dla rannych i 
chorych. $ 

W anieście coraz żywiej omawia się kwestyę reakty- 
wowania rady miejskiej, co świadczy o postępejącej po- 
prawie stosunków, dających możność kontroli gospodarki 
miejskiej, odzwyczajonej od jakiegokolwiekbądź wglądu 
w czynności dotychezasowego prowizoryum. 

Nadmierna wilgoć nastręcza nową troskę, bo wcześnie 
posadzone ziemniaki gnić poczynają, tak, że w wielu okoli- 
tach przystąpić musiano do ponownego sadzenia, a prze- 
sycona wilgocią ziemia utrudnia pracę. 

W ostatnich czasach chleb mamy lepszy, a dzięki 
Związkowi ckononicznemu urzędników i sprawnie fungu- 
jącego działy »prowyzicyi miejskiej znacznie poprawiły się 
stosunki © «6% ovio jaj * nabiału. Związek Ekonomiczny 
urzędników | sihe v i -* unergicznem kierownictwem 
radcy Dra Langa i>a Boidy atai się w czasie wojny 
najpopularniejszą in», « >, w mieście, Postawiła go na 
czele najbardziej aktiainw obecnie sprawa aprowizacyi, 
któ spaid „rzkomicie, spotykjąc się z uznaniem tysię- 
cznych rzesz swych członków. Druga organizacya wos- 
podarcza urzędników magistratu z Dreom Zawadzkim 
na czele, idzie tym samym szlakiem, a bezinteresowna i 
pełna zapału praca kierowników obydwu organizacyi, staje 
się trwalą podstawą dla dlszego rozwoju urzędniczej koo- 
pertywy i stwarza godny do naśladownictwa przykład. 
Gdy kooperatywa podobnie prowadzona zatoczy szersze 
kręgi, znachodząc zrozmnienie w mas. możemy ze spokojem 
patrzeć w przysziość, bo wysiłki obcego handlu i upra- 
wiany wyzysk pryśnie pod naporem samodzielności soli- 
durnych spółek 1 związków. dbających o dobro i rozwój 
instytnevj współdzicinczych. 

Znakomicie prowadzona przez dra Studzińskie- 
go aprowizacya powiatu i uznanie, z jakiem się ta wielce 
zasłużona praca spotyka. udowadnia, że mamy zdblnych 
ludzi we wszystkich dziedzinach, że nie potrzebujemy sią 
uciekać do importowanych sił kierowniczych w instytu- 
cyach gospodarczych. handlowych i obdudowie kraju, lub 
co gorsze, obsadzać je politykomanami, wnoszącymi ko- 
tupeyc. zamęt i paraliżującymi najstaranniej obmyślone 
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plany samoobrony gospodarczej. Wojna į ciężkie przesi- 
lenia gospodarcze odkrywają nowe talenta, dające rękoj- 
mię, że wyzyskanie ich we właściwej formie przynieść może 
wielkie korzyści dla kraju i instytucyj mających ich na 
czele. 

Niektórzy ludzie zajmujący wysokie stanowi- 
ska, bezsprzecznie zdolni, którzyby mogli, odegrać ważną 
bardzo rolę w życiu publicznem, przez nietakt, krótkowzro- 
czność ìi manię wielkości, jaka ich przedwcześnie trawi. 
postępują tak, jakby się silili na zdobycie niepopularności. 
Upór, zarządzenia nietaktowne i małe zazwyczaj błędy i 
nieformalności, odbierają. im energię i siły do przeprowa- 
dzenia większych planów, odpowiadających ich zdolnościom 
i energii, zużywają się prezdwcześnie, schodząc powoli z 
trybuny życia publicznego, spychani na szary koniec zapo- 
wnienia, 


Wiadmości osobiste. Major p. Hrdy, szef biura cenzury 
wojskowej przy ck. Prokuratoryi państwa w Krakowie, za- 
mianowany został podpułkownikiem. 

Ostatnie występy dyr. Solskiego. Gościua dyr. Solskie- 
go dobiega końca, ujrzymy go jeszcze tylko we wznowio- 
nym po kilku latach „Skąpcu“ Moliera. w „Judaszu z Ka- 
riothu”, który ze względu na olbrzymie powodzenie powtó- 
rzony będzie dzisiaj i we wtorek, oraz „Carze Samozwań- 
cu“ w poniedziałek. Na pożegnanie przypomni nam jeszcze 
dyr. Solski swego pamiętnego Harpagona, dzięki cze- 
mu porównać będziemy mogli oryginalną jego krcacyę w 
w stylu groteski Molierowskiej z Łatką Fredrv pokazanym 
nam na pierwszych występach obecnej gościny. „Skąpiec” 
wystawiony będzie tylko w sobotę i niedziele wieczorem. 

Urzędnicy Banku Przemysłowego subskrybują IV. po- 
życzkę wojenną. Na mocy uchwaly Dvrekcyi Banku Prze- 
mysłowego zezwolono urzędnikom Banku subskrybować 7- 
letnio bony skarbowe IV. austr. poż. wojennej aż do wyso- 
kości pensyi rocznej, względnie aż do wysokości kwoty zn- 
okrąglonej w zwyż, a podzielonej przez K 1000. 

bank Przemysłowy udziela w pełnej wysokości zaliczki 
ia pokrycie równowartości pod nadzwyczaj korzystnymi 
warunkami, jednakże z zastrzeżeniem, że kwota ponad 75 
proc. pokryta przez dopuszczalny lombard zostanie w ciągu 
T lat przez miesięczne spłaty wyrównaną, które każdego 
miesiaca będą się potrącać z pensyi. — Temsamem urzędnik 
będzie musiał uiszcząć za każde suhskrybowane R 100 bo- 
nów kasowych tylko 22 hal. miesięcznie. 

Wskntok tych nadzwyczajnych ulatwień większość u- 
rzędników subskrybowała pożyczkę. a wynikiem tej sub- 
skrypcyi jest wcale poważna kwota. — Urzędnicy spełniając 
w ten sposób lojalny obowiazek wobec państwa, zapewnia- 
ja sobie równocześnie w drodze przymusowej oszczędności 
po T latach w stosunku do minimalnych wpłat miesięcznych 
weale pokażny kapitalik. 

W sprawie zasťków wojskowych dia Podgórzan. Biuro 
inform, i porady prawnej w Krakowie (w. św. Tomasza 
37) donosi nam: Poruszona swego czasu w „Głosie Narodu” 
sprawa podwyższenia zasliku dla rodzin żołnierzy, która 
w chwili powołania żywicieli mieszkały w dzielnicy XXII 
(Podgórze), wówczas jeszcze do Krakowa nie przyłączonoj, 
bicrze pomyślny obrót. Powiatowe komisye zasiłk dla m. 
Krakowa uwzględniają wnoszone podania, przyznając tym 
rodzinom zasiłek w wysokości przewidzianej dla m. Kra- 
kowa (1.20 wzgl. 60 h dziennie), a to począwszy od 1 lipca 
1915 tj. od przyłączenia Podgórza do Krakowa. W ten spo- 
sób podział Podgórzan na mniej i więcej uprawnionych do 
zasiłku znika, a obywatele dzielnicy XXII. nie będą pa- 
trzeć z zazdrością na Krakowian, którym od początku woj- 
ny przyznano zasiłki wyższe. Chodziłoby jeszeze o to. by 
komisye krakowskie przy rozpatrywaniu podań z dzielnicy 
XXII brały pod uwagę niedawne rozporządzenie, że przy 
ocenie przeciętnego zarobku powołanego, należy brać pod 
uwagę dzisiejsze stosunki zarobkowe, a nio 
stosunki przed wojną. © tem rozporządzeniu z lutego 1916 
nietylko krakowskie, ale i inne komisye powiatowe zapo- 
minają ze szkodą dła ludności. 

Z Uniwersytetu Jag. P. Zygmunt Wodecki komisarz 
ck Dyrekcyi kolei państwowej, rodem z Krakowa. otrzymał 
w Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora praw. 

Dowód zautania dla lekarza Polaka. Krakowianin, łc- 
kuz chirury, Dr Mieczysław Staszewski, pozy- 
skał sobie takie zaufanie u sfer kierujących jako chirurg 
w leeznicy wojskowej w Hodoninie, że ministerstwo spraw 
wewnętrznych mianowało go szefem chirurgiem w 
jednej z największych stacyi szpitalnych w Valssskem Mo- 
zirići (Wałaskiem Międzyrzeczu) na Morawach. Stacya ta 
ma blisko 3000 rannych i chorych. 

Z sali sądowej. Przed trybunałem wzmocnionym krajo- 
wego sądu karnego, pod przewodnictwem radcy sadu Dra. 
Ajdukiewicza rozpoczęła się dziś rozprawa przeciw znane- 
mu na bruku krakowskim awanturnikowi Julianowi Sola- 
rzowi, lat 20 liczącemu, murarzowi z Krakowa, oskarżone- 
mu o zbrodnię usiłowanego morderstwa. ciężkiego Uszko- 
dzenia ciała. gwałtu publieznego, kradzieży i oszustwa. 
Oskarżony Solarz, ewakuowany w swoim czasie do bara- 
ków w Choceenin, usiłował tam zastrzelić żandarma Brzety- 
sława Sedlaczka, następnie zbiegł z swesztów w Wysokim 
Mysić, bawił w Kętach i Wiedniu, poczem znowu wrócił do 
Choteńia -pod nazwiskiem Karolu Kubieli. Po pewnym cza- 
sie wrócił do Krakowa pod tem obeem nazwiskiem i tu- 
tuj miał stawić się do poboru wojskowego, jednakże wy- 
skrobał na książeczce robotniczej poprzednią datę (r. 1896). 
a wpisał rok urodzenia 1898. — W lipcu 1915 roku usiłował 
g0 aresztować na polach w Bonarce żołnierz policyjny Ba- 
zyli Tryka, Solarz jednakże zdołał zbiedz, strzeliwszy kil- 
kakrotnie do policyanta, poczem udał się do Morawskiej 
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Ostrawy. Tam w sierpniu 1915 roku aresztował go poli- 
cyant Jan Krupa i chciał go odprowadzić na in- 
spekcyę policyjną. eelem zbadania dokumentów — na- 
gle Solarz wyjął rewolwer i strzelił do  policyanta. 
raniąc go ciężko w nogę. — Nadto przy oskarżonym 
znałeziono około 300 koron, które pochodziły z kradzieży 
kieszonkowych. popełnianych przez niego na kojejach mię- 
dzy Galicyą a Wiedniem. Wreszcie Solarz usiłował nakłonić 
jeszcze w roku 1914 swoją krewną do złożenia fałszywych 
zeznań w pewnej karnej sprawie w sądzie skawińskim. 

Równocześnie przed drugim trybunałem, złożonym z 6 
cezionków, pod przewodnictwem radcy sądu wyż. p. Ob- 
tułowicza rozpoczęła się przeciw Wojciechowi Staśko, li- 
czącemu lat 38, pochodzącemu z Golkowice koło Podgórza, 
c popełnienie kilkunastu kradzieży w różnych wiejskich 
gminach w powiecie podgórskim. Staśko był już 37 razy 
karany za kradzieże, ostatnio 2 i pół letniem ciężkiem wię- 
zieniem, 

Z targu. W ostatnich kilku tygodniach targi krakow- 
'skie pod względem dowozu cokolwiek się poprawiły, w 
stosunku do zimowych miesięcy. I na dzisiejszym targu 
była względnie dostateczna ilość nabiała i drobiu. Ceny 
w taryfie ustalone pozostały niezmienione tj. 8 K za kilo 
masła, 1 K 60 h za kilo sera, 50 hal. litr mleka pełnego, 
-30 h litr zbieranego, jaja sztuka 14 bal. Inne artykuły 
sprzedają producenci i handlarze po cenach dowolnych. 


Z Polski i ze świata, 


Wydziai krajowy Sienkiewiczowi. Marszałek kraju 
Ji. Stanisław Niezabitowski wysłał do Henryka Sienkie- 
wieza następującą depeszę: 

„Oby nam bylo danem jeszcze w długie lata składać 
życzenia i hołdy największemu geniuszowi, najszlachetniej- 
szemu sercu w naszym narodzie”. 

Ze Lwowa donosi „Kuryer lwowski“. W biurze Za- 
kladu ubezpieczeń od wypadków odbyło się onegdaj pod 
przewodnictwem ks. arcybiskupa Bilczewskiego pierwsze 
posiedzenie lwowskiego wydziału wykonawczego krajowej 
komisyi opieki nad inwalidami wojennymi. Przybyli: człon- 
kowie prezydyum wydziału ks. arcybiskup Teodorowicz, 
ks. mitrat Bielecki, książe Paweł Sapieha, ekse. Leon hr. 
Piniński, dalej radca dworu Bruckner, reprezentant armii 
podpułkownik Karol Kempski z Rakoszyna. oraz członko- 
wie Wydziału: Dr Albinowski Juljusz, generał-audytot, Ba- 
deui hr. Henrvk Stanisław, Barwiński Aleksander, radca 
dworu Fiedler Tadeusz, radca dworu prof. Politechniki, Dr 
Fruchtamn Jakób, dyr. Banku hip., Grabowski Adam, sta- 
rosta i okm. rząd., Janowski Bronisław, insp. gal. Tow. 
Gosp, Kłapkowski Władysław i i. Posiedzenie zagaił X. 
arcybiskup Bileczewski slowami radości z powodu, że począ- 
tek jest już dany. że więc nie trzeba” zmagać się Z tru- 
dnościami, jakie towarzyszą przedsięwzięciom, mającym COŚ 
stworzyć z niczego. Przystępujemy, mówił dostojny Arey- 
pasterz do instytucyi żyjącej i na silnych opartej podsta- 
wach. Wie o tem doskonale całe spoleczenstwo, bać przy- 
niosła mu ona niemało usług. Zamysł roztoczenia opieki 
nad iuwalidami i wprowadzenie tego zamysłu w życie jest 
dzielem Sekcyi Czerwnego Krzyża. Dano inwalidom przy; 
tułek i praeę i to jest ów dobry początek, jaki poczytać 
należy za pomyślną wróżbę wdrożonej akcyi. Nakonice 
zawiadomił ks. Arcybiskup zebranie, iż protektorem insty- 
tucyi jest Arcyks. Karol Stefan i odczytał tekst depeszy 
do Arcyksięcia z wyrazami czci i hołdu. Po przemówieniu 
ks. Arcybiskupa Bilczewskiego przystąpiono do obrad nad 
regulaminem, poczem nastąpiło ukonstytuowanie się po- 
szczególnych sekcyi. Z kolei wygłosił prof. Dr Wiczkowski 
referat o programie działania komisyi. Poczem wicedyre- 
ktor Sośniak, jako kierownik biura wydziału wykonawczego 
przedłożył rachunki wydatków już poniesionych, oraz pre- 
liminarz na rok 1916. Rozchody Wydziału lwowskiego wy- 
noszą dotąd 63.100 K. W przychodach mieści się subwen- 
cya rządu w kwocie 100.000 K i dary w sumie 509 K 96 h. 
W preliminarzu prócz wydatków administracyjnych, in- 
wentarza, czynszów itp. w kwocie 70.000 K, na potrzeby 
sanitarne przypada 2.600 K, na cele warstatów przemysło- 
wych i kursów rękodzielniczych 25.000 K, na kursy rolnicze 
:35.000 K. 

Tow. popierania nauki polskiej wysłało Sienkiewiczowi 
adres hołdowniezy, który podpisali: Prezes Dr Oswald Bal- 
zer, wiceprezes Dr Władysław Abraham, sekretarz Dr Prze- 
mysław Dąbkowski. 

X. metropolita Szeptycki. „Köln. Ztg.* dowiaduje się 
z Berna szwajcarskiego, że Papież zwrócił się listownie do 
cara z prośbą o uwolnienie zesłanego w głąb Rosyi X. me- 
tropolity Szeptyckiego. 

Z Tarnowa. Burmistrz miasta Tarnowa, dr. T. Tertił, 
wrócił z sześciotygodniowego urlopu, udzielonego mu w celu 
poratowania zdrowia, nadszarpanego przeżyciami podczas 
inwazyi, objął urzędowanie. 

Artysta malarz p. H. Uziembło, porucznik, bawił dłuż- 
szy czas w Tarnowie, zbierając studya z pól bitew, stoczo- 
nych na linii Tarmów—Gorlice. 

Nabożeństwo dziękczynne. Donoszą nam: W rocznicę 
wyparcia Moskali z ziemi Sanockiej przez dzielną c. i k. 
armie odbyło Się dnia 9. b. m. w kościele parafialnym 
w Jasionowie koło AR m uroczyste nabożeństwo dzięk- 
czynne, w którem wziął udział c. i k. podkomorzy August 
hr. Dzieduszycki z7 rodziną, okoliczne gminy z swymi na- 
czelnikami i młodzież szkolńa z nauczycielami. Po odśpie- 
waniu hymnu ludowego i pieśni „Boże coś Polskę“, wysła- 
zg telavram hołdowniczy do cesarza na ręce ©. k. Nainiest- 


U AUA 


nika kraju. | A y 
Z Przemyśla. Obchód 3-g0 maja odbył się w Przemyślu 


uroczyście. Na ulicach miasta odbyła się zbiórka na TSL. 
O godz. 11 przed południem odbyło się w kościele kate- 
dralnym uroczyste nabożiwstwo. Podniosłe, patryotyczne ka- 
zanie wygłosił X. Dr Momidłowski. O godz. T. wieczorem 
odbył się w sali ratuszowej uroczysty wieczór, na który 
przybyli: X. biskup Felczar, X. biskup sufragan Fischer, 


starosta p. r. Heller i komisarz rządowy p. Łyszkowski, le- 
gioniści, obywatelstwo, młodzież. Odczyt o Konstytucyi 
3-go maja wygłosił prof. Apolinary Garlicki. Po części de- 
klamacyjno;wokalnej przemówił por. Legionów, Dr Gro- 
towski. Odśspiewaniem „Pieśni Legionów“ zakończono wie- 
czór. 

W niedzielę 7 maja bawił w Przemyślu w przejeździe 
namiestnik mar. Diller, którego powitali komisarz rządowy 
Lyszkowski i starosta p. radca Heller oraz gen. Materna. 
Po kilkugodzinnym pobycie wyjechał namiestnik do Kra- 
kowa. 

"Tydzień Czerwonego Krzyża zakończył się w niedzielę 
T maja zbiórką uliczną, popołudniu zaś odbył, się podwie- 
czorek z koncertem w Sali ratuszowej, który udał się do- 
brze i przyniósł znaczny dochód. 

Dnia 3 maja bawił w Przemyślu bułgarski generał Ton- 
czew, który wraz z kilkoma oficerami bułgarskimi przybył 
z Radziwiłłowa. Goście bulgarscy zwiedzili w towarzystwie 
gen. Stowassera miasto i zniszczone forty. 

Jubileusz O. Bernarda Łubieńskiego, Dn. 7 b. m. ob- 
chodził jubileusz pięćdziesięciolecia ślubów zakonnych ne- 
stor polskich Redemptorystów, znany w naszem 4połeczeń- 
stwie O., Bernard Łubieński. W „Dzienniku Poznańskim 
zamieścił z tej okazyi Redemptorysta O. M. Napiętek z Wa- 
plewa notatkę biograficzną o działalności zasłużonego ka- 
plana. Czytamy tam: Przeorał on misyami i rekolekcyami 
swojemi ziemie nasze od Baltyku aż po morze Czarne. Ga- 
licya, Królestwo, W. Ks. Poznańskie. Prusy Kr., Śląsk, Li- 
twa i Warmia z uznaniem prace jego wspominają. Oprócz 
tego znalazł ten niestrudzony pracownik jeszcze tyle eza- 
su, że i na niwie literackiej zostawił nam niejedną spuści- 
me. wydając żywoty św. Alfonsa Liguorego, św. Klemen- 


|sa-Apostola Warszawy, św. Gerarda Majelli i inne pomniej- 


sze uiwory treści ascetycznej. Niemniejsze zasługi położył 
ten kaplan-nisyonarz około dobra swojego zakonu, który 
po długiej przerwie po wypędzeniu św. Klemensa i jego 
towarzyszów z Warszawy i Królestwa za czasów napoleoń- 
skich, na polskiej ziemi odbudował i jemu prawo obywatel- 
stwa niejako przez prace swoje zjednal. Przez długi szereg 
lat dzierżył ster rządu klasztoru w Mościskach, gdzie jako 
rektor w miłej pamięci się zapisał. Inwazyę rosyjską prze- 
trwał na miejscu. Qd prac dotąd się nie uchyla. W osta- 
nioj nawct dobie byi czynnym w Rzeszowie, a w Wielkim 
Tygodniu dawał rekolckcye klerykom w. sęniparyum du- 
chcwnem wc Lwowie. Podczas wojny rozeszla się fałszywa 
pogłoska o śmierci O. Bernarda Łubieńskiego, miłą też nie- 
spodzianką będzie dla wielu wiadomość nie tylko o nim 
samym, lecz także o jubileuszu jaki obecnie obchodził. Ze 
źródła pewnego dowiedziałem się, że Ojciec św. przesiał 
już na pewne ręce swoje błogosławieństwo z dołączeniem 
kilku wyrazów własnoręcznie napisanych, aby w dzień uro- 
czystości ten dokument wręczono jubilatowi. 

Z Lubelskiego. W gminie Sumoklęski, nieopodal ad 
Lubartowa, były dwie szkoły rządowe; po ustąpieniu Ko- 
syan gmina uchwaliła niemal bezzwłocznie 15 szkółek. 
ustanawiając na ten cel dobrowolny podatek 2 złote od 
morga. — Prócz dzieci korzysta z tych szkół i młodzież du 
rosła, przychodząc na zorganizowane przy nieh kursa wie- 
czorne. Znacznie wolniej rozwija się czytelnictwo. książka 
bowiem z trudnością w te strony dociera: biblioteczki, e. 
pzystujące przed wojną, zostały doszczętnie zniszczone i 
czekają na zapełnienie. 

Napad bandycki na plebanię, „Glos lubelski" donosi: 
W ostatnich dniach kwietnia r. b., około godziny siódmej 
wieczorem, trzech bundytów, z których jeden był uzbrojo- 
hy w broń palną, napadio podczas nieobecności księdzu 
proboszcza, Piotra Cienia, na jego plebanię w Kaninie- 
Wielkim, obwodu Michowskiego. Bandyci, wpadłszy do 
wnętrza plebanii, zakazali służbie pod grożbą śmierci nie 
ruszać się z miejsca, zaś sami zabrali się do rabunku, pod- 
czas którego zabrali 1385 rb. księdzu i 250 rb., należących 
do kościoła. Po dokonaniu rubunku, rozkazali służbie wejść 
do piwnicy, gdzie ich zamknęli, a na drzwiach postawili 
stół, uprzedziwszy, że jeden z nich będzie stać na straży do 
czasu, aż drudzy zdołają ujść w bezpieczne miejsce. 
Komenda Obwodowa w Michowie, dla łatwiejszego wykry- 
cia sprawców rabunku wyznaczyła za schwytanie baudy- 
tów nagrodę 1000 koron; ktoby zaś poczynił zeznania, ni 
podstawie których wykrytoby i aresztowano sprawców 
500 koron. > sA. 

Z Trzydnika w pow. Janowskim (Lubelskie) donoszą 
do „Ziemi lubelskiej“: Od pierwszych chwili wojny okolica 
nasza licząca o 20 wiorst od pasa pogranicznego, poniosła 
wielkie straty w gospodarstwach, pomimo to otworzyliśmy 
nanowo dziesięć szkół początkowych, na koszt utrzymania 
których cała gmina płaci po 20 kop. z morgi. Przed wojną 
mieliśmy 10 szkół uchwalonych, z których 7 było czynnych 
do wojny, oprócz szkół mieliśmy 2 ochronki dla małych 
dzieci, jedną założoną staraniem miejscowego probszeza, X. 
Zawistowskiego, drugą Dobroczynności w majątku Goście- 
radów. Dzisiaj przyjemnie nam wiedzieć, że w tak ciężkich 
chwilach posiadamy szkoły i że dzieci nasze nie tracą. Cza- 
su na bieganie, a korzystają z nauki. Zawdzięczamy zań 
pomoc ogólną w szkolnietwie Dr L. Domańskiemu. właści- 
ciełowi majątku Trzydnika. | 

Kopiec 3 Maja w Radomiu. Do Dąbr. „Gaz. Pol." do- 
roszą „ Radomia: Kopiec, który z okazył pierwszego jawne- 
go obehódu Konstytucyi 8 Maja rozpoczęto sypać na po- 
lach obok szosy Kozienickiej, stanowić będzie dla potom- 
nych piękną pamiątkę naszych czasów. Będzie on niejako 
koptom granicznym między dwoma okresami naszych dzie- 
jów: 


Sypanie kupca. jak i cala uroczystość majowa przyczyni 
się niewątpliwie do ożywienia uczuć patryotycznych wśród 
społeczeństwa. Była ona niejako jednym z pierwszych SWO- 
bednych oddechów długo tłoczonej piersi społeczeństwo pol- 
skiego. Już obecnie można zanotować szereg radosnych fa- 
któw, świadezących o patrvotyźmie naszego obywatelstwa. 
P. Paschalski ofiarował swoich robotników i zaprzęgi do 


robót około sypania kopca. Obecnie faktów takich jest wie- 
cej, Wiele ludzi poświęciło dzień na sypanie kopca, nie mó- 
wiąć o młodzieży szkolnej, która zapewne swój czas wolny 
poświęcać będzie temu pięknemu dziełu. Kopiec 3 Maja po- 
winien uróść w wielką górę, zdała widoczną przyszłym po- 
koleniom na pamiątkę naszych przełomowych czasów. 

3 Maja w Berlinie. Jak donosi „Dziennik berliński" li- 
czne towrzystwa polskie uczciły uroczystymi obchodami 
125. rocznicę Konstytueyi 3 maja. Bardzo solennie przygo- 
towały tę rocznicę Sokół Berlin HI na Weddingu i Sokół 
żeński w Moabicie. W programie uroczystościowym Soko- 
ła na Weddingu były prócz mowy redaktora Kasprzaka 
śpiewy, deklamacye i występy muzyczne. Specyalnie podo- 
baly się występy grupy młodzieży, wyćwiczone przez druha 
Krystka. Podczas obchodu zebrano drogą dobrowolnej 
składki 20 mk. na bezdomnych. — Podobne obchody odbyły 
się w innych dzielnicach. 

Z Poznania. Jak donoszą tamtejsze pisma straty wsku- 
tek niezapłacenia dzierżawy przez powołanych pod broń 
wynosiły w Poznaniu: za mieszkania t,212.749 mk., za 
składy 295 tys. 85 mk., za inne ubikacye 58.298 mk., razem 
1,5606.152 marek; inni dzierżawcy nie zaplacili wskutek woj- 
ny. za mieszkania 418.331 mk., za składy 183.585 mk., za 
inue ubikacye 66.195 mk., razem 668.111 marek: straty 
wskutek opróżnienia wynosiły za mieszkania 564.029 mk.. 
za składy 267.308 mk., za inne ubikacye 132.348 mk., ra 
zem 964.580 marek. Ogólna suma strat wynosi 3,198.823 
marck, Zarząd właścicieli domów wezwał członków. aby 
podali tylko rzeczywiste straty, odciągając wynagrodzenie 
od magistratu. Do końca marca wynagrodzenie to wyno- 
siło 543.192 marek, tak że strata, którą ponieśli właściciele 
domów od początku wojny, do 31 marca, w vnosi 4.042.015 
warek, 

Ograniczenia mięsne w Poznańskiem. Według „Gońca 
Wielkopolskiego" magistrat poznański wezwał właścicieli 
hotelów i restamacyi, pensyonatów. zuktadów chorych i 
wszelkich innych, w których stołuje się znaczniejsza liczba 
o£ób, aby zgłosili najkonieczniejsze zapotrzebowanie mięs 
na miesiąc maj. Ilość mięsa obliczyć mają oni według isto- 
inego zapotrzebowania w miesiącu kwietniu i to w ten sp 
sób „że zapotrzebowanie kwietniowe skróci się do połowy. 
Ewentualne zapasy mięsa należy odciągnąć od zapotrzebo- 
wania, 

„Dziennik Śląski” pisze: Zakaz bicia bydła w domach 
wywołał wielkie wrażenie, mianowicie wśród drobnych po- 
siedzieieli i robotników wiejskich. Rozpowszechnia się mnie- 
manie, że ten zakaz obowiązywać- będzie przez cały czas 
trwana wojny i dła tego liczni gospodarze, chałupnicy itd. 
ni» chcą tuezyć bydła, zwłaszcza świń, sądząc, że szkoda 
pracy i kosztów, wolą przeto inwentarz swój sprzedać jak 
najprędzej. Wobec tego w gazetach niemieckich pojawiły się 
glosy uspokajające ludzi wystraszonych. Twierdzi się tam 
napewne. że zakaz bicia bydła jest tylko przejściowem za- 
rządzeniem, gdy władze państwowe nie myślą przeszkadzać 
w zaopatrywaniu się w zapasy mięsne na wsiach na przy- 
szłą zimę. Ci, którzy tuczą. Świnie, mają być przekonani. 
że po pierwszym październiku będą mogli je zabić. — Na- 
szem zdaniem do uspokojenia drobnych posiedzicieli i ro 
botników wiejskich przyczyniłoby się bardzo urzędowe za- 
pewnienie ,że od 1 października zniesiony zostanie zakaz 
bicia bydła w domach prywatnych. 

Magistrat w. Bytomiu zaprowadził od 1 maja karty na 
mięso, gdyż dotychezasowy podział mięsa okazał się niedo- 
staTcczny. 

Magistrat inowrocławski wydał rozporządzenie, we- 
dług którego wolno rzeźżnikom sprzedawać tygodniowo tyl- 
kufunt mię są na OSOBĘ, na razie na podstawie kart 
na chleb, zanim rozdane zostaną osobne karty na mięsc. 
Usoby, które mają zapasy mięsa, nie otrzymaja mięsa a 
rzeźników. Wtym celu przygotuje magistrat odpowiednie 
listy dla rzeźników. 

_ Dzwony na cele wojenne. „Dzien. Ciesz.“ donośi: Do- 
wiadujemy się, że w powiecie frydeckim prawie z każdego 
kościoła eddano dzwony na cele wojenne. Odstąpiono także 
dzwon z kościoła parafialnego z Frydku. Dzwonów kośeio-. 
ła Maryi Panny (cudownego) nie tknięto. 

Osobliwe doświadczenia, W Morawskiej Ostrawi» przy- 
szło do zatargu między zarządem miasta a stowarzyszeniem 
rzeźniczo-masarskiem na tle taryfy maksymalnej. Rzeźniey 
oświadczyli, że nie mogą sprzedawać mięsa po eenach przez 
zarząd miasta ustalonych, ponieważ musieliby „do interesu 
dokładać". Nawiasem dodajemy, że kilogram mięsa woło- 
wego kosztuje tam przeciętnie 8 koron. Zarząd miasta zwró- 
cit się tedy do starostwa o ustanowienie komisyi, któraby 
stwierdziła prawdziwość zarzutów rzeżników przez skon- 
trolowanie całej kalkulacyi przy sprzedaży mięsa. Starostwo 
przychyliło się do życzenia miasta i ustanowiło komisyę 
złożoną z delegatów Rady gminnej, cechu  rzeźniczego * - 
przeństawicieli konsumentów pod przewodnietwem urzę- 
dnika starostwa. Komisya ta była obeeną przy zakupnie 
i biciu kilku sztuk bydła, obecnie zaś nadzoruje sprzedaż 
mięsa. Zebrane w ten sposób przez Komisyę dane służyć 
będa za podstawę do oceny zażaleń rzeźników i ustalenia 
cen w nowej taryfie maksymalnej. 

„Rękopis królodworski' fałsyfikatem. Zarząd muzeum 
Królestwa. Czeskiego w Pradze na zebraniu w poniedziałek 
bieżącego tygodnia odbytem, na wniosek profesora uniwer- 
sytetu pragskiego Dra Jakubca uchwalił usunąć głośny 
„rękopis. królo-tworski* ze zbioru rękopisów z XIV wieku 
i przenieść go do zbioru rękopisów z drugiego dziesiątka 
lat XIX. wieku. W ten sposób sami Czesi ostatecznie po- 
średnio przyznali, że rękopis ten jest falsyfikatem, o co 
w swoim czasie tak gorący spór prowadzili. 

Czeski język w dzienniku chorwackim. „Hrvatski List“ 
wychodzący w Pulju (Poli) zaczął ogłaszać także artykuły 
w języku czeskim, aby tym sposobem rozszerzyć poczytność 
swoją wśród licznych obecnie Czechów w portowem mieście. 

Na Węgrzech tylko chleb — biały. Słowackie „Robo- 
tniekie Nowiny“, wychodzące w Preszburgu, mają w nrze 
z 22. kwietnia taką notatkę: „Chleb. Zaprowadzono chle- 


bówki; mamy tych kartek pełno... ale za nie możemy dostać 
chieba tylko białego, który nie jest tak posilny jak czarny“. 
Cżala się dalej dziennik ten na marnotrawstwo mąki pszen- 
nej i wyciąganie tym sposobem ubogiej ludności pieniędzy 
za droższy chleb pszenny, gdy w Austryi znowu narzekają 
na zbyt czarne pieczywo. „Przerovsku Obzor“ domaga się 
też i tutaj także jakiegoś „wyrównania austryacko-we- 
gierskiego". > 

Jeden kawalek cukru do kawy i herbaty. Z Mona- 
chiun donoszą, że tamtejszy magistrat wydał rozporządze- 
nie, na mocy którego wolno podawać w restauracyach, ka- 
wiarniach i cukierniach jedynie jeden kawałek cukru do 
filiżanki kawy, herbaty lub czekolady. Przekroczenia będą 
karane do 6 miesięcy i grzywną do 15 tysięcy marek. 

Hrabianka Ledóchowska w Norwegii. Krystjański „Af- 
tenposten* podaje podobiznę hrabianki Ledóchowskiej, zna- 
nej organizatorki pomocy dla Polski w Szwecyi i Danii, za- 
powiadając blizkie jej przybycie do Krystyanii. Pismo nor- 
weskie, omawiając dotychczasową działalność rodaczki na- 
szej w Skandynawii, nie szezędzi jej słów gorącego uznania. 

Herbata z liści jeżynowych. W pismach niemieckich 
czytamy: Teraz właśnie jest stosowny czas do zbierania li- 
ści jeżynowych (Brombeerblatter). Świeże liście z jeżyn na- 
dają się do sporządzenia aromatycznego i smacznego na- 
poju. Ususzone na słońcu młode liście jeżynowe można pa- 
żyć w ten sam sposób, jak prawdziwą herbatę. 

Deficyt w Monaco. Dom gry w Monaco wykazał w spra- 
wozdaniu za rok 1915 stratę 6,525.852 franków. 


Wieści od jeńców i zakładników w Rosyi. Z powodu 
trudności porozumienia się drogą pocztową. rodzin pozo- 
stałych w kraju z uchodźcami i zakładnikami, wywiezionymi 
przez władze rosyjskie w głąb Rosyi, chcąc przyjść z po- 
mocą będącym w ciężkiej trosce o los najbliższych, nawią- 
zaliśmy stosunki z biurem  informacyjnem Czerwonego 
Krzyża i korespondentem naszym w Kopenhadze celem u- 
zyskanią wiadomości. 

Od kilkunastu dni zamieszczamy listy osób, jakie u- 
dało się zestawić naszemu duńskiemu korepondentowi, a 

««z6 drukujemy poszczególne karty i listy nadeszłe do 
nas przez Czerwony Krzyż. 

Z względu na ważność tej sprawy i cel infonnacyi tj.: 
cy doszły do wiadomości zaintresowanych osób w Króle- 
stwie, prosimy pisma poznańskie i warszawskie o powtarza- 
nie za „Głosem Narodu“ tych list, z wielkim nakładem pra- 
cy i kosztów uzyskanych. 


ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 

Zreformowane kursa seminaryjne. Grono osób pracują- 
cych na polu pedagogii otwiera we wrześniu b. r. kurs V i 
I. zreformowanego seminaryum. Kurs V jako uzupełnienie 
4-eltniego seminaryum daje w pracowni podstawy pedago- 
giki doświadczalnej; metodykę nauczania, zasady gospo- 
darstwa społecznego i prawa, uwzględnia metodykę pracy 
oświatowej. Ogrodnictwo, psęczełnictwo, slejd i zabawy 
dziecinne będą praktycznie przeprowadzane.. Równocze- 
śnie rozpocznie się kurs I dla dziewcząt lat 14 z ukończoną 
NI kl. szkoły wydziałowej lub średniej; który wprowadza 
od początku systematyczny plan 5 klasowego seminaryum 
zreformowanego. — Informacyi udziela w g. 38—5 codzien- 
nie prócz niedziel i świąt: Dr Zofia Szybalska, Kapucyńska 
4, parter na prawo. 

Zarząd kolei państwowych rozpisuje publiczną rozpra- 
wę ołertową na wykonanie budynków dla nowego warszta- 
tu wozowego obok statyi kolejowej w Tarnowie. Plany, wa. |! 
runki i inne załączniki można przeglądać a względnie na- 
bywać zaraz w Dyrekcyi kolei państwowych, Oddziale dla 
utrzymania kolei i budowy w Krakowie. — Oferty przyj- 
muje Dyrekcya kolei państw. najpóźniej do dnia 26. maja 
191G, godz. 12 w południe. Otwarcie ofert nastąpi tegosa- 
mego dnia o godz. 4 popołudniu. f 

, Konkurs na instruktorkę w zakresie sztuki stosowanej. | 
Liga Pomocy Przemysłowej poszukuje dla ktrsu nauki wy- 
robu ozdób i świecideł swojskich na drzewko, rozpoczynającego 
się w czerwcu b. r. w Krakowie instruktorki do działu konfe- 
keyi i moniaży tych ozdób. Uwzelędnone mogą być wyłącznie 
tylko absolwentki” wyższych krajowych lub zagranicznych 
szkół przemysłu ystycznego mogące obok tego udowodnić | 
praktyczną znajomość techniki robót ręcznych w zakresie sztu- 
ki stosowanej. Kurs potrwa 2—3 miesięcy. Płaca 250 koron 
miesięcznie i 2% od wartości (netto) wyrobionych na kursie 
materyałów. 

Koło krakowskie Tow. „Bratnia Pomoc* w Zakopanem 
rozpoczęło ewe czynności i udziela wszelkich informacyi oraz 
przyjmuje wpisy członków w godzinach dyżurowych w soboty 
od 3, Uniwersytet sala L. 48. 


Odznaczenie. Kazimierz Figwer, rodem z Wilamowice 
koło Kęt, sekretarz c. i k. austr. węg. konsulacu w Wrocła- 
wm, zogiał odznaczony za pośrednictwem Ministerstwa 
spraw zewnętrznych złotym krzyżem zasługi z koroną za 
wybitną działalność na swem odpowiedzialnem. stanowisku | 
urzędowem. 


Mianowania w armii. „Streffleurs Militirblatt* donosi: Ge- 
nerał-pułkownikumi zostali przez cesarza mianowani: jenerał 
kawaleryi Franciszek Rohr, gen. 
Georgi, jenerałowie kawaleryi Edward i 
ron Płanzer-Haltin, Wikter Dankl jenerał piechóty, Svetczar 
Boroevic-Bojna, generał kawaleryi Karol Tersztyanszky, gene- 
rał zbrojmistrz Paweł Puhallo-Brlog. 

Generałami piechoty: tyt. iż piechoty Henryk Fath, oraz 
połni marszałkowie por. Jan Henriquez i Albert Schmidt von 
Gcorgencgg. K f i ; 

bolnymi inarszałkami porucznikami: generał-majorowie 
Anton Andrian, Adolf Kotulnige, Anton Schiesser, Stanisław 
Grzywiński, Emeryk Turczer, Aleksander Landian, Kletus Pi- 
chler. Alfred Hinka, Józef Poleschensky oraz Józef Metzger. 

Generałonajorami pułkownicy: Wiktor Grzesieki, Wiktor 
Dziubiński, Ryszard Kodolitsch, Jan Drobny, Adam Durmann, 
Alojzy Petković, Aleksander Zhuber, Karol Mader, Wiktor bar. 
Gessler von Herziger, Wojciech Fluck von Raggamb, Jakób 
Gąsiecki, Gustaw Fischer, Juliusz Phleps, Ferdynand Kopriva, 


piechoty Fryderyk baron |. 


Bóhm-Ermolli, Karol beri- 
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Józef (angl, Antoni Plivelić, W. Frauenberger, Ludwig Lan- 
gendorf. 

. /W korpusie marynarki został zamianowany wielkim ad- 
mirałeinm admirał Antoni Haus, kontradmirałem kapitan liniowy 
Otokar Schubert. Dalej nadał ceserz godność tajnego radcy ge- 
nerałzbrojmistrzowi Karolowi Kukowi, wojskowemu jenerał 
gubernatorowi w Lublinie, jenerałowi piechoty Janowi bar. 
Kirchbachowi auf Lauterbach, wojskowemu komendantowi we 
Wiedniu, jenerakzbrojm pfam fredowi Rohmowi i Leopol- 
dowi Schleyerowi-Pontemalghere, szefom sekcyi w minister- 
stwie wojny. 

Tytuł i charakter jenerał-zbrojmiswrza poln. marsz. por. 
Janowi Meisterowi.. Tytuł i charakter polnego marszałka poru- 
cznika jenerał majorowi porucznkowi-kapitanowi przybocznej 
gwardyi Attyli Mariassy; tytuł i charakter jenerał-majora puł- 
Bownikom Luiwikowi Bergerowi i Stefanowi Balthasarowi. 

Odznaczenie w pułkach śląskich. Świeżo odznaczeni zo- 
stali: Podporucznik zap. Karol Sikora w 31 p. p. „signum lau- 
dis“ i tytularny plutonowy zap. Paweł Czyż srebrnym krzy- 
żem zasługi na wstędze medalu waleczności. Tytularny pluto- 
nowy Karol Jedliczka w szpitalu rezerwowym w Cieszynie od- 
znaczony został srebrnym krzyżem zasługi na wstędze medalu 
waleczności. 


NEKROLOGIA. 


Na połu chwały. Tadeusz Jordan, nauczyciel ludowy. 
kadet rezerwowy 16 pp. obrony kraj., ciężko ranny na 
„ widowni bojów, zmarł w kwiecie wieku śmier- 
cią bohaterską w szpitalu polowym. nr. 5/5, licząc lat 24. 
Tadeusz Rybka, b. uczeń Akademii wojskowej im. 
Maryi Teresy, nadporueznik 57 pp. przeżywszy łat 21 w wal- 
kach pod Przemyślem, zmarł dn. 17. maja 1915. W roczni- 
cę śmierci będzie odprawiona w tutejszym kościele N. P. 
Maryi msza żałobna o godz. 7. rano. 


Na cele K. B. K. złożono w dalszym ciągu: C. k. Staro- 
stwo w Rzeszowie grzywna od Ch. Birnfelda 5 K, od Antoniny 
Szura 30 K, od Katarzyny Borek 50 K, od Józefa Kloca 20 K. 
za skonfiskowane trunki Arona Wohltelda 5 K, od Katarzyny 
Puszki 5 K, od Mojżesza Horna 25 K, od Samuela Aprila 20 K, 
od Rubina Schulima 10 K, od Tomasza Paśko 10 K, Michała 
Grzywacza 19 K, o Mieczysława Kielczewskiego 20 K, od Jó- 
zefa Amstera 5 K, od Goldy Tuchman i Estery Heller 74 K, 
od Gizeli Schweffel 20 K, od Scheindla Rosengartena 5 K, od 
Leona Engelsteina 20 K, Michała Ciocha 50 K, od M. Hornika 
10 K, od Michała Ciocha z Bratkowic 50 K, od Arona Banda 
90 K, od Iladysa Franciszka 10 K, od Izraela Leinharda 10 K. 
od Chaima Luita i tow. 40 K, od Wojciecha Bukały 50 K, od 
Feiwla Szejnocha 50 K, od Joela Regenbogen za skonfisko- 
wane towary 6 K 40 h, od Szymona Birmana i Leona Soer- 
gla 206 K: Spółka oszczędności i pożyczek w Sułkowicach 
100 K; Dr Wiktor Wernikowski 25 K; Urząd parafialny Wy- 
soka 30 K; Gmina Międzybrodzie 15 K; Wojciech Kołek z Ko- 
biernie 1 K; Michał Góra (Tenczynek) na Litwę 30 K; Wiady- 
sław Włodarczyk (Tustanowice, p. Wolanka) 120 K; Dzieci 
z Bachowice dla sierot w Białym Prądniku na Wielkanoc 21 K 
40 h; Parafia Łodygowice 94 K; N. N. 20 K; Dyecezya Oło 
muniec 17.334 K 93 h; Kółko rolnicze w Sułkowicach 100 K; 
X. Dr Stanisław Domasik k. u. k. Feldkurat (Sandomierz) 50 K 
X. Wojciech Huza (Jaszczurówka) 10 K; Spółka oszczędność 
i pożyczek w Zebrzydowicach ad Kalwarya 147 K. 


. 
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO, - 


Piątek. Teatr zamknięty. 
Sobota. „Skąpiec“, występ dyr. Solskiego. 
Niedziela popołudniu. „Zmęczony Teodor“ — wieczo- 
rem: „Skąpiec“, występ dyr. Solskiego.: 
Poniedziałek. „Car Samozwaniec”. przedostatni wy- 
stęp dyr. Solskiego. 


Wiadomości gospodarcze. 


" Jedna z przyczyn drożyzny mięsa. Z końcem kwietnia 
jak obecnie donoszą pisma, odbyło się w Wiednin walne 
zgromadzenie powszechnej Spółki zbytu bydła“, Spółka 
ta posiada kapitału zakładowego półtora miliona koron, 
tymczasem czysty zysk jej za rok ubiegły wynosi 5,365.232 
koren, czyli jest przeszło trzy razy większy niż kapitał ak- 
cyjny, będący w obrocie. Cyfra ta mówi sama -za siebie 
i komentarzy nie potrzebuje. Na szczęście lichwiarska spól- 
ka na ogół nie operuje w naszym kraju, zadowalając się 
działalnością w zachodnich krajach monarchii. W Galicyi 
zakupiła spółka w ubiegłym roku ogółem zaledwie 1.19% 
sztuk bydła za ogólną cenę 105.306.000 koron, podczas gdy 
we wszystkich krajach razem nabyła 143.404 sztuk za cenę 
122.210.000 koron. Glównym terenem operacyjnym spółki 
są Czechy, które dostarczyły jej 45% bydła, dalej Morawy, 
Węgry, Austrya. dolna i góma, Styrys, wreszcie Solnogród. 
Uprawa kalatiorów w Ameryce. W ostatnim numerze 
gazety „Deutsche Landwirtschaftliche Presse“ z dnia 6. 
b m. zamieszcza M. Meyes dłuższy artykuł o uprawie ka- 
lafiorów w Stanach Zjednoczonych północnej Ameryki. Au- 
tor wykazuje, ile wymaga ta gałąź ogrodownictwa zawo- 
dowych wiadomości, trudu i pracy. Smaczną tę jarzynę ho- 
dują tylko na Long Island i Buffalo na wielką skalę. Jest 
ona z jednej strony wrażliwą i wymagającą, z drugiej zaś 
odporną i wytrzymałą. Co się tyczy gleby, to istotnie tru- 
dno oznaczyć w której najlepiej się udaje, ale w każdym 
razie bezwarunkowo lubi blizkość morza. Od 10 do 15 maja 
rozpoczyna się siew stopniowo małymi, wązkimi obszara- 
mi, dokonując go eo 8 dni, aż najpóźniej d 15 czerwca, uzy- 
xkując w ten sposób coraz to większe rozsadniki, przyczem 
musi sie ciągie plewić obsiane przestrzenie a zarazem utrzy- 
mywać ziemię wilgotną. Najlepsze wyniki dotychczas o- 
trzymano z duńskich nasion. 
pozidureseu BBEmAM ngola OB3ZSĄŃ2S WIA) 10JETCY 
wierzchniego nawożenia gnojem bydlęcym, poczem rozsy- 
puje się w znacznej iłości nawóz sztuczny, około 1500 funt. 
(762 kg.) na obszar 40'47 arów. Po upływie 4 tygodni roz- 
sadniki s4 o tyle dojrzałe, że można przystąpić do defini- 
tywnego sadzenia. Sadzenie to — jak prawie wszystko w 
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4. POŻYCZKĘ WOJENNĄ. 


Nr. 238, 


„GŁOS NARODU“ z dnia 12 Maja 1916 roku. 


Str. 7 


Ameryce -. odbywa się zapomocą maszyn, któremu prze- 
dewszystkiem sprzyja pora sucha i gorąca, gdyż pod po- 
wierzchnią głębiej zwiłgocona ziemia, zmusza roślinę do za- 
ptszczania głębszych korzeni. Co tydzień plewi się cały ob- 
szar zasadzony kalafiorami i to tak długo, dopóki konie 
Gągnące odpowiednią maszynę mogą przechodzić bruzda- 
mi bez uszkodzenia roślin, poczem już wkrótce nadchodzi 
Czas zbioru. Ścięte główki pakuje się ciasno do skrzynek 
1 natychmiast rozsyla osobnymi pociągami do Nowego Jor- 
ku, Chicago, St. Louis, Milwaukee a nawet do Luizjany. Po- 
“agi takie składają się czasami aż z 60 wagonów, co daje 
nn: obraz ogromu skali tego przedsiębiorstwa. 

Zakupem i wysyłką kalafiorów trudni się specyalnie 
w tym celu założone Towarzystwo pod nazwą: „Long Is- 


lend Cauliflower Association", organizując całą sprzedaż | 


! rwzporządzając w tym względzie ogromnym aparatem, ja- 
koteż odpowiednymi środkami. Towarzystwo to reklamuje 
intenzywnie kalafiory po całej Ameryce i ściąga kupców do 
Kiverhead, stara się o dostateczną ilość ochładzanych wo 

i zów kolejowych, utrzymując możliwie najwyższe ceny to- 
waru. Producent obowiązany jest tylko do dostawienia to- 

a aru na swye kolejową, a o reszt, troszczy się wspomniane 

stWwaArZYstwO, wyplacając mu zn towar natychmiast cze- 

kiem, WYplacalnym w głównej kasie Towarzystwa po od- 
truceniu 25 halerzy za każdą skrzynkę o zawartości 14 do 

15 glowek, tytulem kosztów przewozu. Ceny jarzyny wa- 

bają się znacznie stosownie do pogody, ilości i jakości zbio- 

M: i tak. raz za skrzynkę otrzymuje się 12 koron 50 ha- 
MZY. nym Znów razem tylko 1 koronę 25 balrzy. Zbiory 

pizeciacują się do końca listopada, czasem do Bożego Na- 

PoGzeniu. a wyjatkowo nawet do początków stycznia. Pora 

* Czeaną suchą nie wiele szkodzi karafiołom, lecz natomiast 

gdy Geszcze nastang w czasie tworzenia się główek, naten- 

Ezae cały zbiór przepada. 


Wzgórze 304. 
Francuskie sądy. 

Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner Tageblatt“ donosi 
Genewy: W sądach francuskich krytyków wojennych 
panuje rozbieżność cc do przypuszczalnej długości walk 
7 Obrzarze Verdun. Temps“ uważa niemieckie siły 
brojne za tak wielkie, iż należy jeszcze w wiełu miej- 
tach oczekiwać poważniejszych niemieckich uderzeń. 
N piśmie „Oeuvre“ przypuszcza gen. Verrau x możli- 
ość, iż Niemcy zdołają usadowić się na wzgórzu 304. 
Jednak zejście z tego wzgórza byłoby połączone z nad- 
wyczajnemi trudnościami, przynajmniej tak długo, do- 
póki południowe zbocze wzgórza będzie znajdowało się 
pod ogniem francuskich bateryj. Na wszelki wypadek 
pusi gen. Nivele bacznie śledzić ruchy przeciwnika. 
by uniemożliwić mu oskrzydlenie francuskich stano- 
risk od strony ina Małancourt. ~ 

Krytyk wojenny „Tempe'a* omawia uderzenie nie- 
nieckie po obu stronach Mozy w następujący sposób: 
Walki te stwierdzają, iż przeciwnik nic jeszcze nie 
jtracii ze swej energii, i mimo dotychczasowych wiel- 
ch mirat znajduje coraz to nowe wojska. aby je rzu- 
é do szturmu. Którą więc część frontu mógł przeciwnik 
jołocić ? Nasz petersburski korespondent donosi 
frontu wschodniego o ciągłej walce działowej bez walk 
echoty. Czyżby stamtąd mieli Niemcy zabrać większą 
è korpusów? W każdym razie zgrupowali Niemcy 
a północ od Verdun takie siły, jakie im pozwalają na 
kielkie wysiłki. Bitwy nie można jeszcze uważać za u- 
ończoną.* 


> 


| słanie wojsk japońskich do Francyi? 


| Sztókholm. (Tel. pryw.). Szwedzkie pismo „Social- 
|jmokraten" donosi z Petersburga. Nadeszłe tu wiado- 
póci mówią, iż rząd japoński dał czwórporozumieniu 
zyrzeczenic. że Japonia wyśle swe wojska do 
Ma n cyl. 
i 


e e n 
Doniesienie Joffre’a. 
s 

Wiedeń. Komunikat francuski. z d. 10. maja g. 3. 
poł. Między Aisne a Oise spełzł na nezem napad 
jedną naszą wedetę na połud. wschód od Moulins sous 
mivent. 

W obszarze Verdun ogień działowy na zacho- 
im brzegu Mozy znacznie osłabł. | 

Na wschód od Mozy i w dolinie... Woevre ogień 
iałowy z przerwami. Doniesiono również o nocnej u- 
ezee granatami ręcznymi w lasku Avocowrt i w ob- 
irze na południe od warowni Douaumont. W górnej 
tacyi odparto koło Hirzbach. na południe od Alt- 
eh nieprzyjacielski oddział wywiadowezy, 
'Komtnikat; d. 10. b. m. g. 11 wieczorem. Na 

ym brzegu Mozy podjęli Niemcy po gwałto- 
lam bombardowaniu silny atak na nasze stanowiska 
|ożone u dostępów do wzgórz. 287. Zostali oni cał- 
wicie odparci i pozostawili. w uaszych rękach kilku 
ców. Malo ofenzywne przedsięwzięcie naszych wojsk 
eiw zhoczom na zachód od Mort Homme doprowa- 
to nas do obsa śnia kilku częśći niemieckiego rowu. 
jęliómy 62 jeńców i zdobyliśmy ? karabiny maszy- 
ve. 

Na reszcie frontu stosunkowy spokój. 


Z frontu rosyjskiego. 


Ruchy wojsk koło Tarnopola. 
Bukareszt. (Tel. pryw.). „.Inuu.endence Ronmaint” 
osi o rosyjskich ruchach wojsłowrch w - „ii "we 
Pa 


Tarnopola, gdzie również spodziewane jest przy- 
bycie cara tudzież francuskiego generała Pau 


Przygotowania do długiej kampanii. 
Zurych. (Tel. pryw.). „Züricher Post“ donosi z Pe- 
tersburga. Jak ze sprawozdań miejscowego komitetu 
moskiewskiego ziemstwa i związku miast wynika, jako 
termin dostaw wojskowych naznaczono dzień 1. lipca 
1917 r. Rosyjski sztab generalny jest zdania, iż wojna 

będzie się toczyła jeszcze w przyszłym roku. 


dprawozdania nieprzyjacielskich sztabów. 


Komunikaty włoskie. 

Wiedeń. Komunikat włoski d. 8. bm. W obszarze 
Adamello rozpoczęła nasza artylerya wyprowadzona na 
wierzchołek Lobbia Alta. (3196 m.) ogień na nieprzyja- 
cielskie stanowiska obronne na przełęczy Topete i znisz- 
czyła dalej z tyłu położone stanowiska. Nasze działa 
średniego kalibru ostrzeliwała nicprzyjacielskie stano- 
wiska w dolinie Genova. 

Na całym froncie Trentina aż do górnej doliny A- 
dygi wzmagająca się działalność artyleryi. 

Żywe walki piechoty w obszarze Marmolaty. præ- 
łęczy Talnarego, na górze Cukla (dolina. Fliczu). Wsze- 
dzie został przeciwnik odparty. Naszą eskadra powie- 
trzna podjęła atak na dolinę Adygi, i rzuciła tam liczne 
bomby na centra nieprzyjacielskich ugrupowań wojsko- 
wych w Calliano i Mattarello. Mimo ostrzeliwania, wró- 
ciła ona nieuszkodzona. 

Nieprzyjacielska natomiast eskadra przeleciała nad 
dolina dolnej Soczy i rzuciła tam bomby hez wyrządze- 
nia szkody. 


Komunikat z d. 9. bm. Na cały froncie mimo 


złego stanu pogody, trwają nieustanne wałki dzia- 
towe. 

W odcinku Tofana na północ od trzeciego wierz- 
chołka obsadził nasz oddział ważne 
stanowisko na wysokości 28385 m. 

W obszarze Črn nasze odważne patrole, które 
z wierzchołka zstąpiły w doline Lepenje. rzuciły bom- 
by na stanowiska przeciwnika. 

W pobliżu kościoła San Martino del Carso wv- 
buch nieprzyjacielskiej miny spowodował nieco szkody 
w jednym z naszych rowów strzeleckich i zasypał część 
rowu przeciwnika. W odpowiedzi na to spowodowaliśmy 
wybuch miny na połudn. zachód od San Martino, zasy- 
pując przez to nieprzyjacielskie stanowisko. Zniszczy- 
liśmy je następnie żywym i trafnym ogniem działo- 
wym. 


nieprzyjacielskio 


Grecya a czwórporozumiene. 


Ateny. (Tel. pryw.) Dotychczas przeniesiono z Kor- 
fu 65.000 Serbów. Na Korfu pozostało 20.000 żołnierzy. 
Jak słychać, serbski sztab generalny z wyjątkiem na- 
stępcy tronu ma. się udać drogą morską do Salonik. 


Z Portugalii. 


Bunt w Lizbonie. 

Budapeszt, (Tel. pryw.). „Az Est” otrzymał od 
swego korespondenta z Hiszpanii następującą depeszę. 
nadaną w Granadzie: 

W Lizbonie wybuchł bunt. Arsenał stoi w pło- 
mieniach. Do powstańców przyłączyły się również 
wojska. 


Agitacya rojalistów. 

Genewa. (Tel. pryw.) Jak „Figaro“ donosi, ogłosił 
rząd portugalski we wszystkich miastach kraju stan 
wyjątkowy. Zarządzenia te skierowane są głównie prze- 
ciw monarchistom, którzy rozwijają żywą propagandę. 
W portugalskich kołach rządowych panuje obawa, że 
portugalsey rojaliści mogą pójść za przykładem Irland- 
czyków i zayraniczne zawikłania. Portugalii wykorzy- 
stać w tym celu. by podjąć próbę przywrócenia mo- 
narchii. 


Wojna w Meksyku. 


Amsterdam. (B. Kor.) Korespondent waszyngtoń- 
ski ..Timesu“ donosi: Carranza powtórzył żądanie, by 
wojska amerykańskie natychmiast zostały cofnięte. 
Wilson ponownie wzbrania się uczynić temu zadość i 
wysłał dalszych 4.000 żołnierzy regularnych na granicę. 
W kołach urzędowyeh otwarcie mówią o możliwości 
zbrojnej interwencyi. Trudno jednak przesądzać, czy 
to jest na seryo branym celem, czy tylko obliczone na 
zrobienie wrażenia na Carranzę. Jeżeli trudności w Me- 
ksyku się zwiększą, zajdzie potrzeba powołania także 
wojska drugiej linii. gdyż Stany Zjednoczone są na 
razie ogołocone z wojska regularnego. 


Zeppeliny a flota. 


Berlin. (Tel. pryw.) „Giornale d' Italia" zamieszcza 
następujące sprawozdanie swego londyńskiego kore- 
spondenta: Angielska marynarka zaniepokojona jest 
nowym sposobem użycia Zeppelinów. Przy ostrzeliwa- 
niu Lowestoft stwierdzono, iż 3 godziny przed przyby- 
ciem niemieckiej floty, pojawiły się Zeppeliny, przeszu- 
katy morze i wybrzeże, poczem spostrzeżenia swe prze- 
słały telegrafem bez drutu swej flocie. Podczas ostrze- 


liwania trzymały one straż nad morzem. Była to więc 
pierwsza pozytywna i skuteczna próba kooperacyi flo- 
ty z marynarką powietrzną. Nadto Zeppeliny, które po- 
jawiły się nad Lowestoft były statkami najnowszego 
typu. Odznaczały się one wielką sprawnością mane- 
wrowaiia, Mogą one badać daleką przestrzeń i tworzyć 
niejako oczy swej floty, która jako słabsza pod wzgilę- 
dem ilościowym i jakościowym zdaną jest jedynie na 
niespodzianki. 


LJ LA P e Å AA 
Wiadomości telegraficzne. 
(Telegramy »Głosu Narodu< z dnia 12 Maja) 


Sprawa Liebknechta. 

Beriin. (Tel. pryw.) Pisma tutejsze donoszą, iż jak 
z referatu komisyi Sejmu Rzeszy wynika, grozi Lieb- 
knechtowi według wojskowego kodeksu karnego z po- 
wodu rozszerzania przez niego odezwy: majowej, noszą- 
cej znamiona zdrady stanu, kara więzienia w zakresie 
od 10 lat do dożywotniego więzienia. W razie podcią- 
gnięcia sprawy pod powszechny kodeks karny, przewi- 
dzianą jest za zarzucany Liebknechtowi czyn kara wię- 
zienia lub twierdzy do 10 lat, z ewentualną utratą urzę- 
dów publicznych. 


Z walk powietrznych. 

Lugano. (B. Kor.). Jak „Resto del Carlino“ donosi, 
na jednym ostatniemi czasy na austryackim terytoryum 
zestrzelonym włoskim okręcie powietrznym zginął także 
komendant brygady powietrznej, jeden 
z twórców włoskiego lotnictwa. 


Hiszpańska mowa tronowa. 

Madryt. (B. Kor.) Podczas otwarcia Izby deputowa- 
nych odczytał król mowę tronową, która podnosi, że 
Hiszpania utrzymuje z wszystkiemi prowadzącemi woj- 
nę państwami równie przyjazne stosunki. Hiszpania u- 
trzyma rzetelnie dalej neutralność. Wszyscy prowadzą- 
cy wojny oceniają lojalność jej postępowania i słu- 
szne powody jej stanowiska. Orędzie zapowiada dalej 
szereg wynikających z obecnych stosunków problemów, 
jak utrudnienie emigracyi kapitału i sił roboczych, któ- 
re po wojnie przez inne kraje dla gwałtownych zadań 
materyalnej odbudowy będą poszukiwane. Dalej rząd 
poprze wzmocnienie narodowej obrony, przyczem izba 
będzie musiała obradować zwłaszcza nad podstawami 
wojskowej reorganizacyi. Orędzie napomina wreszcie 
Izbę, by przy obradach kierowała się interesami obro- 
ny kraju i dobra Hiszpanii. 


Nadesłane. 


Za dusze Ś. p. 
Radcy Dworu, Profesora 


Dra Bolesława Wicherkiewicza 
Dra Eugeniusza Borzęckiego 


prymaryusza kraj. szpitala Św. Łazarza i 
Dra Józefa Krzyszkowskiego 
dyrektora kraj. szpitala Św. Łazarza 
odprawione zostaną 


MSZE ŚWIĘTE 


w sobotę d. 13 Maja, b.r. o g. 9 rano w kościele 
Św. Łazarza staraniem Zarządu Krak. Szkoły zawo- 
dowych pielęgnarek. 


Rozklad jazdy pociagów kaljow pet. 


Ważny od I-go maja 1916 roku. 


Odchodzą z Krakowa: | Przychodzą do Krakowa: 


Do Wiednia: 610, 085, 10 00*) 
1012, 20, 2%, 69, 829). 
8:85, 10%*), 10:8, 
Lwowa: 54+), 65, 85%), 
M, 1190, 3:10, 515+), 5, 
1099. 


Z Wiednia: 156, 5%0*) 5%, 
728, 8304), 8%, 10%, 2%, 
432, 914. 

Do Ze Lwowa: 5%, 935+, p45, 
130, 230, 7:509), 8%, 10°00, 
10:10, 

Z Zakopanego i Nowego Są- 
cza: 715, 3:30. 


Z Kocmyrzowa: 7%, 4%. 


Do Zakopanego i Nowego 


Sącza: 9%, 11%, 
Do Kocmyrzowa: 815, 6%. 
Do 
Do Suchy: 175. 
Do 


Z Tarnowa: 75. 
Ze Suchy 110. 


Z Lublina mają połączenia: 
156, 525, 95, 193%, Arie, 
8%, 910, 

Z Warszawy mają połączenia: 
1:56, So, 4:52, 


Tarnowa: 6.0. 


Lublina mają połączen e: 
610, 6:5, 1130, 152, 3:10, 
835. 
Do Warszawy mają połącze- 
nie: 685, 152, 26, 8'35, 
UWAGA: Pora nocna od 6:0 wieczór do 5% rano, Ozna- 
czona jest podkreśleniem cyfr minutowych. 
Pociągi pospieszne oznaczone tiustym drukiem. 
Pociągi oznaceagą * przeznaczą Maz i 


aa: * aai! — 
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Ostatnia nowość! Ostatnia nowosėéi 
WYDAWNICTWA 


Menkó w; Szewska I7. 
listowe ozdobione wytwornemi reprodukcyami ob-2zów 
Pref. Pietra Stachiewiczz: 


y Pana Zagłoby, Serya I. i Il, Bohaterowie arcydzieł H. Sienkiewicza. | 
ma Matei” Seryz papierów listowych ozdobionych korapotycyzjją o-na- 
o stroju poetycznym i patryotycznym. + 
„Ad Astra“ Galerya typów kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, które w naj- 4 
przedniejszej refii rodukcyf oddają w całaj pełni finezyę właściwą rysunkowi 
znakomitego artysty, ~- Niesie kraju, w którymby te papiery listowe nie $ 
mogły nazwać się nai wytwceniejszem wydawnictwem. : 
Współczesne Malarstwo polszie, Monografie Artystów polskich wydane $ 
w zsszytach. Każdy zeszyt stanowi odrębną dia siebie całość i prócz tekstu Ę 
zawiera 20 barwnych ilustracyt oraz portret artysty. Ceha zeszytu 4 Koron. 
Największy wybór kart pocztowych z reprodukcyami prac najznakomit- 
szych artystów polskich i innych. — Nabywać można pojedynczo i hurtownie. 
Kataicg artystycznych kert pocztowych (Polska Sztuka w kartkach po- 


Papiery 


Li 


J. CZERNECKIEGO | 


, Wiadomość w Administracyi „Gazety Mie- 


cztowych ) zawierejący 400 :lustracyi. Cena 1 Kor. 50 hal. Poczsą wysyła W i 


się po nadesłaniu 1 Kor. 85 k. 


J: CZERNECKI === 
Kraków, Szewska 7, 


pa SWA ITEA Ny Ay MY 
Rządowo ķi uprawniona 


Fabryka wód mineralnych sztucz. | spec. leczniczych j 
pod firmą : 


R. Rząca i ChmurSki 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4. 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krakow. 
polecone prze? toż Tawarzystwo. 

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Biliń- 

skiej, Gieshliblerskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, tndzież 

specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, Żelazisia, kwaśną 

oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czą- 

stkowa w uptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo. 4» 


/D— LOSS; zza Nz RWD 


WE n spes 


| 


ocean Aaen do poprawienia barwy 
włosów siwych, spłowiałych lub rudych jest: 


EKSTRRRT ORZECHOWIY 


w kolorach blond, szatyn i brunatńy 


Jniiara Józefowicza, Perinmerya. 
Flakon w cenie K. 3.60 — 6 próbnych fłakoników K. 7.20 


W Krakowie u Reima i Ski linia A B, J. Hanaka Szewska 5 i Zopota 
Sienna 5. -- We Lwowid u P. Mikolascha i Ski. 


Do odbudowy i prowadzenia cegielni na prowineyi na 
rachunek krajowego zarządu drogowego 


poszukiwany jest fachowo i praktycznie wykształcony 


KIEROWNIK 


Płaca miesięczna lub kombinowana z premią. Zgłosze- 


nia pisemne z podaniem żądanego wynagrodzenia 
przyjmuje inż. Biernacki w krajowej inspekcyi drogowej 
we Lwowie (Gmach sejmowy). 760 


„Dla panny służącej 
niezwykle obowiązkowej, 
uzdolnionej, znającej się 
rż na gozpodarsrwie, mo- 
gacej wykazać się wielole- 
tnem świadectwem, poszu- 
kuje obecna chiebodawcezy- 
ni posady na wsi, która by 
thiąć mogła zaraz. Pise- 
mae zgłoszenia pod F. K. 
przyjmuje biuro dzienników 
Salomonowej i Hopcasa 


t b. wy 


okularów i cwikierów, wstawianie szkieł f 
konuje najstaranniej tanio i szybko 


H. NIEMETZ, optyk i mechan'x 


404 


w Krakowie, ul. Karmelicka 15. 


SOLANKA 


jodobromowa Ñ |ul Szczepuńska 9. 742 
Zakład kąpielowy -e N będzie w se- | ———— ~ 
zonie bieżącym normalnie, — Położenie piękne, 
wśród gór karpackich. K omunika:ya bardzo do- Kucha > bar- 
bra, cztery godziny od Krakowa. — Oświetlenie dzo 


elekiryczne, wodōciąg. — Mieszkania hotelowe 

i-z kuchniemi. 127 
Świeżo otwarty peusyonat Zakładowy, bar- 
dzo starannie prowadzony, kuchnia dosko- 
mała, utrzymanie wraz z pokojem od 10 K. 
Aprowizacya dobra, ząpewniona; ceny mieszkań 
i kurtsxy zniżone. Otwarcie sezonu d. 20 Maja b.r. 


Na żądame przesyłamy prospekty i szczegółowe 
wyjaśnienia. — Zarząd kabielowy Rabka. 


zdolna z długoletniemi 
świadectwami zdobrych 
domów poszukuje miej- 
sca od £ czerwca naj: 
datej lipca — Cnętnie 
przyjmie posadę w Za- 
kopanem. - Zgłoszenia 
B. Poste Restante An- 

drychów. 137 


wew iw 
zutładem Wydawrictwa „Głosu Warata“ Hy. » Dgr, sły. Redaktor odpowiedzialny I kierejący Romas Woyczyśski. Drukarnia „Głosu Narodu“ v Krakowie pod rarząd. R. Fer! 


. © 
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„GŁOS NARODU“ z dnia i2 maja 1916 roku. 


| Z RYSZTA ZKE EE 
OGRODNIK 
Poszukuj je się poszukuje posady 


blizro Krakowa. — Reczo, | 
do kupna izamiany kilkan:ście domów, wili, 


drzewka rodzące wydają 
w tym samym r" ku owoc. 
Wykazać się mosg debremi 
świad-ctwami. — Łaskawe 
zgłoszenia Boratyński 


Pudzórze, Kalwary: ska 93, 
a KJ z 


2e pizęsadzane przezemnie 
maiątków ziemskich i folwarków. 


Szkań, Karmelicka 15 parter, 
OESTE BE BAW NYŻŹ OO 


ROJU i SZYCIA 
SUKIEN DAMSKICH 


wyuczam najdokładniej i najtaniej, nawet Panie zu- | 


z00 | 


Kucharka 


dobrze gotująca umiejąca |4 
prać i „prasować potrzebna 
do miejscowości fatrysźnej. 
Zułaszać się 2 odpisami lub 


pełnie z szyciem nie obeznane. — Kurs obejmującv | świadectwami z gc ssd 
rysowanie i modelowanie, następnie nauk; szycia | służby. Tobzowska |. 7. puar- 
rozpocznie się 45 maja. — Wpisy codziennie w Szkole | W gewo Dorani S. 
krojuiszycia. MIS. 
. !ÓZEFINA* ulica Długa L. 11. 743 T 
U 
REN M TNA | O bi ad y 
ł Księgarnia I. Buchshawma w Przywozie obok Mor. Ustrawy, l 
SAMOUCZEK prywatne i pè koje 
: Ji. Karmelicka 1.46 
JĘZYKA NIEMIECKIEGO | |U Karmelek 
III p. na prawo. 
według najnowszej metody i doświadczeń pe- ł E 
dagogicznych, czyli: jak można w krótkim # 


czasie nanczyć się mówić i pisać po niemiecku; 
opracował B. KOTULA, profesor języka niemie- 
ekingo K. 480. za nadesłaniem kwoty z góry 
KDl, za zaliczką K. 562. 
Klusa słownik kieszonkowy polsk o-ni e- 
miecki i niemiecko-polski. Zawiera 
wszystkie niemieckie i polskie wyrazy w ulfa- 
betycznym porządku, tak, że każdy wyraz 
z Hłómaczeniem łatwo znaleść można. 


W mhara dniach 
rozpoczynamy | 
praktyczny kurs jęryża | 


niemieckiego 


z opłatą miesięczna ð k 


Kursy Anson: | 
ul, Szewska iT 


kwoty z góry 430, za zaliczką K. 4'75. Do 
nabycia w Księgarni wysyłkowej 602 


BUCHSBAUMA 23 


tua 
= 
w Przywozie obok Morawskiej Ostrawy, H 


ue 


„iz. 


KUCHNIA 


Zwiazku urzędników. wy- 
daje smuczne i tanie obia- 
dy w domu i ra miaste 
zarówno dla członków, jak 


1 osób nienależących do 
Związku po | K 80 h. 
Szewska 21, l p 


Pawóż nótkryty 


| jest do sprzedania ul.. 
|Mogilska, naprzeciw 
rogatki Mogiiskiej u lą- 
kiernika Piotra Kez- 


biały, 721 
Zgubiłam ‘ye 


Karmelicki'j przez Rajssą 
na Szujskiego czarny ko- 
rontowy szal. Uczciwy zna- 
lazca otrzymż dobra na- 
grodę. Elica Szujskiego 6 

parter, 7:9 


: Poszukuję kupna 
rentownej 


(KAMIENICY 


gotówka 50. 000, Kor. 
Oferty pod »P. S.“ Ad- 
ministracya » Głosu Na- 

rodus. 67TF 


Pod Rabka do wynajęcia 


Teki mieszkania 


Wiad H. Langowa Kraków” 
Garbarska 5 Ip ' 


CASNI Z eu T A 


OSEE: TAE E E: A | 


Zarzśd wodociągu miejskiego po- 
szukuje 


2 powozów lekkich 


każdy do zaprzęgu w pojedynkę 
i na parę koni. 
Zgłoszenia zwracać należy z poda- 
niem ceny i jakości powozu do Za- 
rządu wodociągowego miejskiego. 
Kraków, Senatorska 1. 
Zarząd wodociągu miejskiego, 


po K. 14 za 


Nowa Nr. 10. | 
MAPA MIESIĘCZNA 
zawierająca 6 dokładnych map frontu rosyjskiego, 


5 map frontu francuskiego mapę frontu włoskie- 
go, Kaukazu, i Persyi, Albanii oraz mapkę Eu- 
ropy, RAZEM 15 MAP jest na składzie. — Cena 
40 ha!. ro nadesłaniu należytości lub za zalczką 
wysyła księgarni, D. E. Friedlesina, Kraków 

Rynek 17. — Odsprzedawcom rabat. 684 


Kor. 6 —. 


Koncesyonowany Dom handłowy 
=== | biuro pośrednictwa === 
Adama Bilińskiego 


w Krakowie, ul. Krupnicza L. 26, I p. 


poleca do kupna wielki wybór kamienic, parcel i posta- 
losci pezijmuje również zgłoszenia do sprzedaży. 718 


aqaEsMGOTEN= BSRGŻZRM: MZ: EL | 


LECZNICĘ KOSOWSKĄ 


otwieram w tym roku tylko dla kilkunastu osób 
kuracya tasama z wyjątkiem, ze (z braku 
służby) łazienkę niuszą zastąpić zabiegi domo- 
we. Podróż przez Kołomyję 4 mile, lub Wy- 
żnicę 1'/4 mili. Konieczny paszport zatwier- 
dzony. Adres Dr Apolinary Tarnawski wł. za- 
kładu leczniczego w Kosowie za Kołomyją. 672 


Parkstrasse KARLSBAD westend. 


dom „BRITISH HOTEL") 
PENSIONWANDA 


Pensyonat dyeteczny Wandy Marchlewskie!- 

Moser, gdzie pacyent może przeprowadzić 

kuracyę pod ścisłym dczorem wybranego 
przez siebie lekarza, — Usługa polska. 


Osoba w średnim wieku inteligentna 


znająca się doskonale na prowadzeniu gospo- 
darstwa i kuchni, posiadająca chlnbne świa- 
declLwa poszukuje odpowiedniej posady w ma 
jątku ziemskiem lub na plebanii. — Łaskawe 


Ceny umiark "wane. 


| 

ji 

Ważne 

dla samouków 1200 stron K. 4, za nadesłaniem 


Nadeszły l 


pod literami J. Z 


E mó | RE Em 


PRADU Ga NASDAAOROWE W aR Wand M 


DR. BOL. LIMANOWSKI. 


STUDWUDZIESTOLETNIA 
WALKA 


NARODU POLSKIEGO £ 


e re 
o niepodległość. 
Dziełožozdobione licznemi ryciuami. — Cena 
Nakładem księgarni 
S.A. Krzyżanowskiego w Krakowie. . 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
dunzananaczar daać TARALAR 17 


w Rabce 


otwierają SS. Nazaretanki jak dawniej 
PERSYGNAT DLA DZIECI 


potrzebujących kuracyi rabczańskiej, 
— Bliższych informacyj udzie! 
przeł cgórę SS. No zat Kraków, irupnieza 34 


FORTEPIANY 
PIANINA 
FISHARMONIE 


firm pierw szorzędnyc! h do 
fortepianów 


Heleny Smolarskiej, Wolska 7. 
[ej o oe uu" | | | Feuawiys © | 


ziemniaki stołowe 


zgłoszenia do Admipistracyi »Głosu Narodu« | wagonami kupuje i sprzedaje chrześcijańs 
701 | Spółka handlowa w Krakowie ul. Jagiellońska 


YBY 


stiiszbie. ładne 


dostarcza 


3 kilogram 


za gotówkę z góry 
Związek Ekonamiczny Kółek rolniczych we Lwowie 
ezasowo w Bielsku, Zunfthausgasse 1, II P.. 


3 


—'716 


składu 
630 


